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Zbroiia interwencja w Chinach
ze strony wielkich mocarstw.

Zwarty front faszystów austriackich
na czele z kanał, Schoberem.

W IEDEŃ, 8. 8. (Pat). Wczorajsza 
konferencja przywódców Heimwehry z 
kanclerzem Schoberem doprowadziła do 
daleko idącego porozumienia także i w 
sprawie majora Pabsta. Pozatem omawia­
no na konferencji sprawę przyszłych w y­
borów, co do których zdecydowano się 
na utworzenie zwartego frontu antymar- 
ksistowskiego, w których według komu­
nikatu, wydanego dziś przez Heimwehrę, 
Heimwehra ma odegrać rolę decydującą, 
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Kronika polityczna.
MIN- P IŁ S U D S K I O B EJM U JE U R ZĘD O W A N IE.

W ARSZAW A. — ,\V Idlniu 8 bm . m arszałek  
P iłsu d sk i, minjsteir sp raw  w ojskow ych pow ró­
cił z fulrlopu idlo W arszaw y i d n ia  9 bm . o b e j­
m u je  u rzędow anie. :

P O S E Ł  S O W IE C K I U MIN- ZA LESK IEG O .
W ARSZA W A. —  !7-@o bm . m in. ;spr. zagr. 

Zaleski przy jął |posta sowieckiego w1 W arsza ­
wie 'p. A nionow a — Owisjejeinkę.

ZASTĘPCA MIN- ZA LESK IEG O .
W ARSZAW A. — (Wob*M wyjazdJu p. in in . Z a­

leskiego z (Pt-ez. R zpltej dlo E ston jl i  n ieobec­
ności podisekr. istanu |dfr. W ysoekjego k ie ro w ­
nictwo m in . ispir. zagr. obejm ie |dyr. dtopart. Ł u ­
kaszewicz. j

K O N FISK A T A  „N A PR ZO D U  ,-
W ARSZAW A. — .„N aprzód" z d n ia  8-go 

s ie rp n ia  rb. został skonfiskow any za a rty k u ł pod! 
tył- ,Je szcze  jedien in te rp re ta to r konst. ‘

'SIĘ ZAPO W IA DA !
WARSZAW  A. — 'Kom itet IX. Zjazdu legio­

nistów  zaw iadom ił fwlazoraj Z arząd  pogotowia r a ­
tunkow ego, pirosząc o pirzysłanje n a  niedzielę 
k aretk i pogotow ia pa łubkow ego idto R adonija.

W yjazd1 k a re tk i jz zapasem  środków  o p a ­
trunkow ych nastąp i to godz. 5-tej rano. T rzy  
godziny późn ie j k a re tk a  będ!zie w R adom iu.

—o—i
g r e c k o - p o l s k i e  s t o s u n k i  h a n d l .

ATENY, 8 s ie rp n ia  (Pat.). Modus, yjyenck 
handlow y glreefco-polski p rzed łużony  został' do 
chw ili ra ty fikacji [grejcko-polskjćgo trak tatu  h a n ­
dlowego.

K  przededniu zmian politycznych w  Turcji.
STAMBUŁ, 8. 8. (Pat). Donoszą ze 

źródeł miarodajnych, że Persja odpowie 
odmownie na notę turecką. Przypuszczają, 
że szef sztabu generalnego Fewzi-Pasza 
uda się do wschodnich wilajetów w celu 
dokonania inspekcji oddziałów wojsko­
wych, w przewidywaniu nowych operacji.

Dzienniki przewidują możliwość waż­
nych wydarzeń w życiu politycznem T u r­
cji. Bawiący w Stambule na urlopie poseł 
turecki w Paryżu Fethi-Bey zamierza po­
dobno ustąpić z zajmowanego stanowiska, 
pragnąc zająć się czynnie polityką i stwo­

rzyć nową partję o całkowicie odrębnym 
programie polityki wewnętrznej. Dzienni­
ki wspominają też o ewentualności tdymisji 
prezesa rady ministrów Ismeta-Paszy.

—o—

KATASTROFA GÓRNICZA.
B E R L IN , 8. s ie rp n ia  (Pal.). W edług  d o n ie ­

s ie ń  z iRaekljngbauisen w  kopaln i W ErkonsicfaWjie-k 
podiczas irobót pyroteehnjeznycli .zawali! się piu’- 
łapi w jed n y m  ze szybów , p rzyczem  w ielu .gór­
n ików  zostało zasypanych. W ed ług  dotychczaso­
wych danych  2 sztygairów znalazło śm ierć pod  
g ruzam i ,a JeJto i m ajster został c iężko  ranny .

Tik będzie wyglądał pałac Kemala-Paszy,

d y k ta to ra  T urpji, k tó ry  obe|cnie bbdluje się  W Y eniszeher (w* [Nowej Angorze). D yktatorom  
i i [ j z tego Widać —  dk> ezasb  n ieźle  s ię  ( p o w o d i z i , .

— jak
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W  ostatnich tygodniach jesteśmy 
świadkami wzmożonej akcji terrostycznej 
Ukraińskiej Organizacji Wojskowej, na 
której konto należy zapisać również osta­
tnie wypadki aktów terrorystycznych i sa 
botażu. Dotychczasowe procesy w znacz­
nym stopniu wyświetliły rolę, ce1 i cha­
rakter UOW. W, czasie tych przewodów 
sądowych stwierdzono niezbicie, iż celem 
działalności U. O. W. jest terror i sabo­
taż, mające na celu „budzenie ducha naro­
dowego wśród Ukraińców oraz zwracanie 
uwagi świata na sprawę ukraińską'' — 
jak się wyrażają członkowie U. O. W. — 
„pod zaborem polskim".

W  procesach tych członkowie U. O. 
W. lub obrona często powołują się na 
działalność P. P. S. pod zaborem rosyj­
skim, nie zdając sobie sprawy z istotnej 
różnicy pomiędzy temi akcjami. A więc 
przedewszystkiem zgoła odmienne są wa­
runki polityczne. Jest głęboka różnica po­
między* Polską a Rosją carską, pomiędzy 
państwowością polską a rosyjską, pomię­
dzy nastawieniem wzajemnem obu tych 
narodów.

Carat rozpętał na terenie ziem pol­
skich najbardziej dziki i nieludzki sy­
stem rządzenia, Kongresówkę traktował 
Ja k ’ kolonję, nie wykazując minimum do­
brej woli w kierunku istnienia „kwestji 
polskiej".

Równocześnie trzeba sobie zdać spra­
wę z roli- i charakteru Rosji ze stanowi­
ska międzynarodowego. Carat był olbrzy­
mią twierdzą reakcji i zacofania, przed­
s taw iając  duże niebezpieczeństwo dla eu­
ropejskiego postępu i kultury. Rosja car­
ska siłą swego położenia geograficznego 
i olbrzymim rezerwoarem ciemnoty stano­
wiła podporę tronów i reakcji w Europie, 
była czynnikiem wszelkiego zacofaństwa, 
imperjalizmu i absolutyzmu, co skrzętnie 
i skrupulatnie wykorzystywała międzyna­
rodowa reakcja w walce z Inowemi prąda­
mi postępu i myśli ludzkiej. Rosja w y­
rosła na żandarma Europy, (tamując i krę­
pując proces naturalnego rozwoju społecz­
nego państw i narodów.

Walka P. P. Sl z caratem była nie tyl­
ko walką o (niepodległość, ale ibyła równo­
cześnie dyktowana nakazem rozbijania 
twierdzy reakcji w imię interesów ogólno­
ludzkich. Stąd działalność P. P. S. cie­
szyła się uznaniem całego świata demo­
kratycznego. ! j

Walka P. P. S. z Rosją równocześnie 
sama przez się wzmacniała pozycję naro­
dów ujarzmionych przez carat. Ale wtedy 
kilkodziesięciomiljonowy naród ukraiński 
bodaj w zupełności zrezygnował z podję­
cia bezpośredniej walki z caratem na zie- 
,miach Ukrainy. Był to tragiczny nłąd, któ­
ry w wiele lat później, kiedy inne narody 
zdobywały niepodległość, zemścił się o- 
krutnie. Dziś Ukraina radziecka jest fikcją 
i tak, jak dawniej Polska, jest dzisiaj ko­
lcują Moskwy. Wystarczy tylko przyto­

czyć rusyfikację Ukrainy, by się przeko­
nać, iż istnienie ukraińskiej republiki ra­
dzieckiej jest iluzoryczne.

W  dzisiejszej Polsce bezsprzecznie, nie 
jest idealnie, nie jest nawet dobrze, a tern 
mniej Ukraińcom. — Pomiędzy narodem 
polskim i ukraińskim napiętrzyło się tyle 
trudności, tyle antagonizmów, iż trzeba 
wielu lat obustronnej żmudnej i ofiarnej 
pracy, by usunąć wzajemne niechęci lub 
nienawiści. Społeczeństwo polskie, — a 
szczególnie klasa pracująca żywi jaknaj- 
lepsze chęci utworzenia podstawy zgodne­
go współżycia obu narodów. — Ten fakt 
w znacznym stopniu ułatwia sytuację.

W  społeczeństwie ukraińskiem dojrze­
wa świadomość konieczności zmiany do­
tychczasowych stosunków z Polską. Dyk­
tuje to rozum, dyktują to interesy naro­
dowe, gospodarcze, kulturalne i społecz­
ne. Nie mówimy już o ukraińskiej klasie 
pracującej, która dokonała pod tym wzglę­
dem wyraźnego kroku naprzód. Ale (nawet 
w nacjonalistycznem stronnictwie ukraiń­
skiem Undo nastąpiła zmiana nastawienia 
dotychczasowego kursu wobec Polski. — 
Przed kilku laty było to wprost nie do 
pomyślenia. Jeszcze niedawno w obozie 
tym zastanawiano się, czy ze względu na 
„interes narodowy" wziąć wogóle udział 
w wyborach do sejmu. Dziś sprawa po­
szła tak daleko, iż te niedawno jeszcze 
najbardziej ekstremistyczne żywioły pak­
tują o subwencje i kredyty dla swoich 
różnych instytucyj. Doszło nawet'do tego, 
iż Undo oficjalnie wypiera się wszelkiej 
łączności z żywiołami z pod znaku UOW. 
a co więcej do akcji tej organizacji odnosi 

•się negatywnie.
Systematyczne wycofywanie się nacjo­

nalistycznych elementów ukraińskich z pola 
walki, dążenie do pacyfikacji, chęć za­
warcia kompromisu izoluje czynniki sku­
pione w UOW  od społeczeństwa ukraiń­
skiego, utrudnia m znacznie ipozycję. Dziś 
w społeczeństwie ukraińskiem jest coraz 
większy zastęp ludzi, zdających sobie spra-
— — —— — — — BMiwTjcmłCBnrBnBgaww  gg u

C zytam y w „Naplrzodteie"
„Rocznica w ym arszu strzeleck iej kom pan ji ka- 

dirowej z O leandrów  b y ła  w lulfcdi ubiegłych 
obchodem  ogólno- narodow ym . D oroczny m arsz  
„szlakiem  K adrów ki" budził oddźw ięk w* se r­
cach najszerszych  'w arstw  flfepłSzeństwIa. N a ­
wet zagorzali endecy  odczuw ali sympiatję dla 
w spom nienia bohatersk ie j m łodzieży, k tó ra  z 
w ybuchem  w ojny ,św iatowej po rw ała  się db w al­
ki o Iniepodtegłść O jczyzny, m ierząc isiły n a  za­
m iary , n je  zam iar w edług  sił... Z aciera ł się 
zw olna diawny ispór o1 „orjentacje", Jałowy w 
niepodległej Polsce. W ytw arzała  się  tradyc ja  o- 
gólno- narodow a.

Ody jednak (pnrtyjnietwo sanacyjne w zięło w 
m onopol ten  obchód  sym boliczny i nah a ln ie  w y­
cisnęło  n a  n im  piętno polityczne, ch a rak te r o- 
gólno- .narodowy plaf.szu „szlakiem  K adirówk;" 
został ^przekreślony i  ddstręcąoijo od  njcgp

wę ze szkodliwości działania UOW. — 
Wzmożona w ostatnich dniach działalność 
tej organizacji nasuwa przypuszczenie, iż 
jest ona wynikiem chęci zaprzeczenia p ro ­
cesowi przemiany, dokonywującej się 
wśród Ukraińców, ma na celu wykazać 
bardziej żywy, aniżeli zawsze stan napię­
cia polsko-ukraińskiego, chce zasuggero- 
wać społeczeństwu ukraińskiemu m aso­
wość aktów terrorystycznych jako prze­
jaw wzrostu niezadowolenia i nienawiści.

Partja nasza, która przeszła twardą 
szkołę walki z caratem ma odwagę in­
nego ustosunkowywania się do żywiołów 
ukraińskich, walczących o niepodległość, 
aniżeli inne stronnictwa polskie. Nie by­
libyśmy sobą i tern, czem jesteśmy, gdy­
byśmy nie chcieli wiedzieć i rozumieć te ­
go, czego chcą inni. Ale są pewne g ra ­
nice, których przekroczyć nie wolno. Jest 
dobrem prawem i obowiązkiem każdego 
narodu walczyć o swoją niepodległość, 
ale nie wolno mu kierować się takiemi 
metodami, które mobilizują przeciwko 
niemu wszystkich, nie wolno mu zastoso­
wać dowolności metod, które w pierw­
szym rzędzie mszczą się na 'nim samym.

UOW. walczy o niepodległość Ukrai­
ny. Ale w jakich warunkach ? Czy jej 
członkowie zdają sobie sprawę" z fikcji 
państwa, złożonego z Małopolski wschod­
niej, Wołynia i t. p. wobec otoczenia 
Poiski, Rosji, Rumunji i Czechosłowacj., 
które nie zachowałyby się biernie w sto­
sunku do tego nowego tworu. A da­
lej w jakim i czyim interesie prowadzi 
UOW. walkę z Polską, skoro osłabienie 
jej byłoby równoczesnem wzmocnieniom 
Niemiec z jednej, a Rosji z drugiej s trony?

Podobnych pytań nasuwa się znacznie 
więcej.

Walka z Polską przy całem rozumie­
niu z jej strony konieczności powstania 
Ukrainy jest oddalaniem procesu utworze­
nia państwa ukraińskiego, odbywa się ze 
szkodą dla sarniej sprawy ukraińskiej, przy­
nosi korzyść obcym mocarstwom. Z fak­
tów tych UOW. nie zdaje sobie sprawy. 
A szkoda! Mniej nienawiści, a więcej ro­
zumu poi,tycznego wyszłoby na zdrowie 
przedewszystkiem sprawie ukraińskiej, 
i . _ o —

społeczeństwo. Z objehodu narodbw egb zrobiła 
się impireza party jna.

W  ubieg ły  w torek  \vjeczorem  żałośliw y w i­
dok p rzedstaw iał s ię  w K rakow ie oczom  prze­
chodniów : Za m uzyką glarstka osób zdążała  u - 
Iicami k u  Oleandtroin. W śró d  tej jglarstki k ilk an a ­
ście osób poprzeb ieranych  w  lśniące złociście 
m undury , cudaczne Pzapeczki l b łyszczące sza­
ble. T ow arzyszyło  im  k ilk u n astu  gapiów , zw a­
bionych m uzyką. Co jak jś  czas k rzyczał jeden 
z ow ych--przebranych: — „N iech żyje li?a  m o ­
carstw ow a"! — „Nicich ży je!" adlpowjudlała g a r­
stka (gapiów, a m uzyka: ,,bum , bum , bum

T ak  więc „m arsz  szlak jem  kad ró w k i"  stal s;ę 
obchodem  njedbnoszónego pokurcza sanacyjnego, 
n ie  mogącego s ię  jakoś narodżić  stow arzyszeń- 
ka  „m ocarstw ow ego"....

O brzydzenie b ra ło , (gdy się  patrzało  jna to, jak 
obchód narodbw y zeszedł na. błazeństw o...

Sanaeia „szlakiem nadiMi".
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Interwencja wielkich mocarstw wobec
groźnych wjrpadków chińskich.

Dfenzywa wojsk komunistycznych nie ustaje.
MOSKWA, 8. 8. (Pat). Do prasy so­

wieckiej donoszą z Szanghaju, iż czynione 
są obecnie przez sztaby wielkich mo­
carstw usiłowania dotyczące interwencji 
w Chinach, japonja nie licząc statków w o­
jennych znajdujących się na rzekach chiń­
skich wysłała do Szanghaju cztery wielkie 
okręty wojenne. Dowódca wojsk angiel­
skich wysłał do Hankou kilka oddziałów 
karabinów maszynowych i strzelców w 
pełnym rynsztunku.

Jednocześnie donoszą, że w W aszyng­
tonie odbyła się narada pomiędzy prez. 
Hooverem i ambasadorem angielsldm. — 
W toku-narady miała być poruszana spra­
wa udziału Stanów Zjednoczonych w akcji 
interwencyjnej.

MOSKWA, 8. 8. (Pat). Prasa sowiec­
ka donosi, że wbrew zapewnieniom ofi­
cjalnych czynników, iż Stany Zjednoczone 
nif wezmą udziału w akcji interwencyjnej 
w Chinach, dowództwo amerykańskie na 
wschodzie bierze czynny udział w opraco­
wywaniu wspólnego planu interwencyj­
nego. Dziennik zaznacza, że amerykańska 
flota wojenna niejednokrotnie już ostrze­
liwała chińskie wojska czerwone.

SZANGHAJ, 8. 8. (Pat). W edług  do­
niesień z Kantonu wszczęto tam energicz­
ną walkę przeciwko komunistom, którzy 
są aresztowani, sądzeni w drodze skróco­
nej procedury, skazywani na śmierć i na­
tychmiast traceni. W edług  informacyj ze 
źródeł japońskich, miejscowości Taych i 
Hupeh, — a zwłaszcza okolice kopalni 
rudy żelaznej w Taych są znowu zagro­
żone przez wojska czerwone. ' ,

Ożywiona działalność b ia ło p a rd z is f .
MOSKWA, 8. 8. (Pat). Prasa donosi, 

że operujące w  Mandżurji oddziały biało­
gwardzistów ożywiły ostatnio swą dzia­
łalność. Białogwardziści niszczą tory koleji 
wschodnio-chińskiej, mordują wyższych 
urzędników sowieckich i sieją panikę w ca­
łej okolicy. Między innymi dziełem emi­
grantów rosyjskich ma być napad doko­
nany na sekretarza jednego z konsulatów 
sowieckich w Chinach oraz zabójstwo 12 
obywateli sowieckich. Oddziały emigran­
tów uzbrojone są w karabiny maszynowe, 

—o—

Kosztem najbiedniejszych
Nowy projekt budownictwa mieszkaniowego.

WARSZAWA, 8. 8. (Pat). Jak podają 
uzienniki, związek izb przemysłowo-han­
dlowych polskich złożył w tych dniach 
czynnikom miarodajnym projekt budow­
nictwa tanich mieszkań, któreby było 
skoncentrowane w powszechnym Zakła­
dzie budownictwa mieszkaniowego. Ogól­
ne cechy projektu oparte są na rezolu­
cjach zjazdu miast polskich odbytego w  
czerwcu b. r. Izby proponują wprowadze­
nie .nowego podatku domowo-czynszo- 
wego, któryby został osiągnięty przez 
podwyższenie ceny komornego. Podatek

ten stanowiłby 80 proc. wpływów. — 
Z dniem 1 stycznia 1931 rozpoczętoby sto­
pniowo podwyższanie komornego o 3 proc 
kwartalnie aż do osiągnięcia 172 proc. za­
sadniczych stawek komornego przewidzia­
nych w ustawie o ochronie lokatorów.

Prócz podatku domowo-czynszowego 
źródłem kredytów zakładów budownictwa 
byłyby dotacje skarbu Państwa i opro­
centowanie od udzielonych pożyczek. Za­
kład budownictwa posiadałby oddziały na 
całej prowincji i udzielałby pożyczek na 
budowę domów mieszkalnych.

ZATRUCIE GRZYBAMI. ’
i-OZNAN, 8. 8. (Pat). W  Guttowie 

Małym, powiatu brzezińskiego uległy za­
truciu grzybami 2 rodziny. Chorych prze­
wieziono do szpitala we Wrześni, gdzie 
mimo pomocy lekarskiej 2 osoby zmarły 
— 47-letnia Weronika Winkowska i jej 
17-ietni syn. Reszta chorych walczy ze 
śmiercią.

d y g n i t a r z  m i n i s t e r j a l n y  d e ­
f r a u d a n t e m  i

MADRYT, 8. 8. (Pat). Domingo Vil- 
lar b. gubernator cywilny Teneriffy, obec­
nie przydzielony do min. robót publ., — 
sprzeniewierzył 250.000 pesetów z kasy 
monopolu naftowego i zbiegł.

MARSZ. PIŁSUDSKI WYJECHAŁ DO 
RADOMIA.

WILNO, 8. 8. (Pat). Marsz. Piłsudski 
odwiedziwszy dziś w godzinach poram  
nych rodzinę brata swego, zamieszkałą 
w Wilnie, po kilkugodzinnym pobycie 
w  mieście, opuścił Wilno, celem udania 
się do Radomia na zjazd legjonistów.

Polsko-litewskie tajne
pcrtrakcje?

MOSKWA, 8. 8. (Pat). Sowieccy ko­
respondenci z Warszawy powtarzają za 
krakowskim „Nowym Dziennikiem" w er­
sję o prowadzonych rzekomo przez przed­
stawicieli rządu polskiego i litewskiego 
tajnych pertraktacji. Pertraktacje te mają 
być prowadzone w okolicach Wilna, ko­
respondenci jednakże dokładnie miejsco­
wości nie podają.

—o—

Ińykrycie siedziby Międzynarodówki
anarchistów wc Francji.

PARYŻ, 8. 8. (Pat). „Petit Journal" 
donosi z Montbeilard, iż po długotrwa- 
łem śledztwie wykryto tam siedzibę mię­
dzynarodowego związku anarchistyczne­
go. Związek ten był szeroko rozgałęziony 
i miał swe oddziały we wszystkich wię­
kszych stolicach Europy. Na czele związku 
stał Włoch Ubaldo Mentamari, który u- 
prawiał swą działalność anarchistyczną 
pod przybranem nazwiskiem.

—o—

W; Rademlu 
„oocym toiffcji wabronlony"

WARSZAWA, 8. sierpnia (teł. wł.). 
Redakcji „Robotnika" odmówiono karty 
wstępu na zjazd legjonistów w Radomiu.

Zjazd wtedy odbędzie się w obecności 
samych „swoich", w nastroju sielanki fa­
milijnej i wzajemnej adoracji. Dobrze, że 
sanacyjni legjoniści wyodrębniają się od 
reszty społeczeństwa i uciekają od świata. 
Świadczy to, że się wstydzą nawet obcego 
spojrzenia. Społeczeństwo prędzej o nich 
zapomni i łatwiej przejdzie nad nimi do 
porządku.

—o—
m b — m m n — —— oc— —

0 zwrot kosztów d o r w a n ia  pism
urzędowych przez gminy.
.Wa RSZAWA, 8. sierpnia (tel. w ł ). 

Min. Spr. Wewn. wystąpiło z inicjatywą 
wydania przez Radę Min. rozporządzenia 
o zwrocie gminom i magistratom 'kosztów 
doręczania pism urzędowych poszczegól­
nym adresatom. Projekt rozporządzenia 
przewiduje, że koszty doręczania przez 
urzędy gminne i magistraty wezwań i 
innych pism urzędowych wyniesie za każ­
dy egzemplarz równowartość podwójnej 
opłaty pocztowej za list zwykły najniższej 
wagi. ,

Powstańcy hinduscy atakują miasta.
PESZAWAR, 8. 8. (Pat). Wobec spo­

dziewanego ataku na miasto ze strony ple­
mienia Afridis zarządzone zostały liczne 
środki ostrożności. Samoloty patrolują

okolice miasta. Wystawione zostały straże. 
Wieczorem bramy miasta zostaną zam­
knięte.

—o —
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Wszystko Jest moflfwe.
Biniszkiewicz - kandydatem na dyrektora Kasy chorych.

Osławiony na całym Śląsku renegat 
Biniszkiewicz, obecnie jeden z filarów B. 
B. S. (mocno, co prawda, chwiejący się 
— jako że Biniszkiewicz namiętnie hołdu­
je alkoholowi), wielokrotnie skompromi­
towany z powodu rozmaitych niezaszczyt- 
nych afer, wypływa obecnie — jak dono­
si katowicka „Polonja" — jako kandydat 
sanacji na komisarza kasy chorych w So­
snowcu ! Oto, co czytamy w tern piśm ie: 

„Biniszkiewicz skończył się w Sejmie 
R. P. — w Sejmie Śląskim nie mamy już 
„zaszczytu" usłyszenia jego „mądrych" 
rad — pozostał mu jedynie jeszcze „fuk­
sem " zdobyty mandat radziecki w Kato­
wicach, który jednak — ku jego utrapie­
niu — nie przynosi mu żadnych docho­
dów, a mandat członka Rady W ojew ódz­
kiej przefrunął mu koło nosa.

P. Biniszkiewicz mimo to jednak nie 
zwątpił jeszcze. „Bożek sanacyjny" jesz­
cze jedtiak jest łaskaw dla niego...

Jak n a s '  bowiem informują, sanacja

chce zużyć Biniszkiewicza na... „eksport" 
do Sosnowca. Od dwuch dni bowiem po 
Zagłębiu Diąbrowskiem krąży pogłoska 
o zmianie na stanowisku komisarza Kasy 
chorych. Jako następców obecnego komi­
sarza Wąsowicza wymieniają — słuchaj­
cie! słuchajcie! — p. Biniszkiewicza, wzgl. 
dr. Gosiewskiego. Na zmianę wpłynęła po 
dobno ta okoliczność, że p. W., członek 
B. B. nie jest podobno 100-procentowym 
sanatorem.

Biedni Sosnowiczanie ! Czy istotnie #iie 
mają już pośród siebie ani jednego „stu­
procentowego" i „uczciwego" sanatora, 
że trzeba dopiero sprowadzać „towar wy­
brakowany" ze Śląska ?"

Nas to nie dziwi wcale. Jeżeli Zieliń­
ski mógł być dyrektorem Kasy chorych 
w Nadwornej, a 'Ochman dyrektorem Okr. 
Urzędu ubezpieczeń — dlaczego Biniszkie­
wicz nie może zostać także dygnitarzem 
sanacyjnym ?

—o—

Międzynarodowy Kongres Sp m l c z y  w frindniii.
W ARSZAWA, 8. sierpnia (tel. wł.). 

Od 25—28 bm. odbywać się będzie w W ie­
dniu Międzynarodowy Kongres Spółdziel­
czy. Spółdzielcza Organizacja Międzyna­
rodowa zorganizowana w Unję Spółdziel­
czych Związków ogólno-krajowych obej­
muje 39 krajów. Do Unji należy przeszło 
100 centralnych Związków spółdzielczych 
obejmujących 160 tysięcy spółdzielni i 
liczących przeszło 50 miljonów członków 
udziałowców.

Łącznie z kongresem spółdzielczym 
odbywać się będzie również w Wiedniu 
zjazd delegatek Międzynarodowej Ligi

Zranienie dezertera w  czasie
ucieczki.

WILNO, 8. 8. (Pat). Dnia 7 bm. es­
kortowany był do więzienia wojskowego 
skazany na 2 lata dezerter Wołoszewicz 
Włodzimierz przez szeregowca 5 pp. Sier­
żanta Stanisława. W  drodze dezerter 
zbiegł na poblizki zaułek i ukrył się 
w ogrodzie jednego z domostw.

W  czasie poszukiwań Wołoszewicz 
wyskoczył z ukrycia i rzucił się na Sier­
żanta. Ten ostatni w obronie życia w y­
strzelił z karabinu, raniąc Wołoszewicza 
w prawy bok. Rannego przewieziono do 
szpitala wojskowego w stanie ciężkim.

Każdy robotnik nie popierający 
swego pisma pracuje bezwiednie 
lub świadomie przeciwko swemu 
wyzwoleniu.

Koopeiatystek. Jeden z 2 zasadniczych 
referatów ua obradach Ligi wygłosi przed­
stawiciela Polski, p. dr. Marja Orszetti.

Pozatem w roku bieżącym Międzyna­
rodowa Szkoła Spółdzielcza odbędzie swój 
2 tygodniowy kurs w Wiedniu od 16—28 
b. m.

W  delegacji polskiej wezmą udział 
między innym i: prezes zarządu zjednoczo­
nych spółdzielni robotniczo-włościańskich 
tow. pos. Zygmunt Zaremba, oraz czło­
nek Rady Nadzorczej Zw. Spółdzielni 
Spożywców „Społem " tow. Michał Chry- 
stowski.

Kmmtyści u władzy w Kanadzie
OTTAW A, 8. 8. (Pat). Premier Mac- 

kenzie King złożył wczoraj wizytę gene­
ralnemu gubernatorowi Kanady i wręczył 
mu oficjalnie dymisję rządu liberalnego, 
który jak wiadomo poniósł klęskę przy 
ostatnich wyborach parlamentarnych. No­
wy premjer Bennet (konserwatysta) dziś 
jeszcze będzie przyjęty przez generalnego 
gubernatora i złoży przysięgę.

Podroż prezyd. MsścicMego
do Estonji.

WARSZAWA, 8. 8. (tel. wł.). Dziś 
rano prezydent Rzeczypospolitej udał się 
w podróż do Estonji, rewizytując naczel­
nika państwa Strandmanna, który bawił 
w Polsce przed paru miesiącami. Prezy­
dent odjechał specjalnym pociągiem do 
Gdyni, skąd w nocy na pokładzie okrętu 
„Polonia" eskortowanego przez okręty 
wojenne „W icher", „Mazur", „Ślązak", 
„Podhalanin" i „Krakowiak" uda się do 
Estonji.

W  podróży tej oficjalnie towarzyszą 
prezydentowi: min. spraw zagr. Zaleski, 
szef kancelarji cyw. dr. Lisiewicz, dy-i 
rektor protokołu Romer, szef gab. wojsk, 
pułk. Głogowski, nacz. wydz. wsch. MSZ. 
Hołówko, radca Mościcki, mjr. Jurgiele­
wicz i kpt. Gurzewski.

Z Warszawy do Gdyni towarzyszy 
prezydentowi premjer Sławek. Powról 
prezydenta do Gdyni przewidziany jest 
na środę 13 bm.

— o— i

liktski dyr. kolma buduje most
na. . Dniestrze!

Obok Mikołajowa na Dniestrze, na 
gościńcu rządowym (nie kolejowym), bu­
duje wielki most dyrekcja kolejowa w... 
Wilnie. Dlaczego dyrekcja kolejowa (!) 
prowadzi tę budowę i dlaczego robi to 
dyrekcja kolejowa aż z Wilna (!) tego 
pojąć w swym prostym rozumie abso­
lutnie nie możemy. Ministrem robót pu­
blicznych nie jest przecież nikt z „fachow­
ców" wileńskich, ci bowiem działają 
w innych dziedzinach i dla innych spraw 
zdradzają zainteresowanie. Ministrem tego 
resortu jest przecież p. Matakiewicz ze 
Lwowa. A mimo to budowę tę prowadzi 
dyrekcja kolejowa z Wilna... Z Wilna 
też sprowadza się materjały na tę bu­
dowę, — robotników też sprowadzono 
z Wilna.

Oczywiście nie podnosimy tego, żeby 
sympatycznym wileńczykom zrobić jakąś 
krzywdę, ale zapewne oni sami są wielce 
zdziwieni, że ich przysłano aż na drugi 
kraniec państwa, jakgdyby tutaj nie było 
odpowiednich ludzi do roboty. Źe rozumu 
w tern wszystkiem niema, to dla każdego 
jest jasne.

—o —

llęsRa strasznych upałów w St. Zjedn.
Woda do picia — artykułem sprzedaży^

W ASZYNGTON, 8. .sierpnia (Pat.). S ek re­
tarz  d la  ispraw ro ln ictw a ośwl-adlczył, iż  sytuacja 
W S tanach [środkowo -za|chod'nich jest bardzo  .gro­
źna. W edłulg Idlanycli b iu ra  m eteorologicznego 
p rzew idyw an ia  na  inajbliższe dn i n ie  są  wcale 
pocieszające. Wi jnjilkfórycli okręgach  z pow odn 
suszy w oda |dt> p iciu  jest sprzedaw ana, przyczem

cena jej #piąhbd'zi do 3 cenillinAw za galon.
Na żądanie p rezyden ta  tlo o v e ra  do re fe ren ­

tów ro lnysii w Stanach n aw ied zo n y ch  przez k lę ­
skę w ysłane zostały  kw estjonarjusze w- celu  u - 
zyskania nborinacy j po do rozm iarów  p o n ies io ­
nych szkód1 o raz  n iezbędnych środków  pom ocy.

i
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Pierwsza polska wystawa w  Portugalji.

Staran iem  polsk iej izby handlow ej w  Portugalji odbędzie się w  Ljzbon jc w ,czasie od i — 10 
listopada b;r. w ystaw a .eksponatów  polsk iej w ytw órczości. N a zdjjęCju w idzim y pałac  'Wystawo­

wy, w  k tó rym  znajdzie .pom ieszczenie p ro jek tow ana wystawia po lska  w  P o rtu g a lji. '

Polsko-litewski „mur chfńskr.
Stos Amerykanina.

P. li. W jlso n  H a rris , k tó ry  zwjedlzał niedlawho 
W jleńszczyznę, opisując, 'w 'korespondencji d’o 
„T he C h ris tian  Science M onitor" swe w rażen ia  
z objazdu polsko- liiew skjej strefy (pograniczne], 
i z przejazdu (przez litew ską granicę, nazyw a 
tę  gran icę „ch iń sk im  m u re m “ do" g łęb i do tkn ięty  
w  sw ej am erykańsk ie j p raktyczno śpi Siamym fak ­
tem  is tn ien ia  podobn ie

barbarzyńskiego zabytku z czasów wojny-
„P rzy tom ny  człow iek n ie  m oże zrozum ieć, — 

pisze H a rr is  — nonsensów  i niewygód! w y n ik a ją ­
cych ze .stosunków p a n u ją c y c h . n a  tem  jedynem  
w sw oim  rodzaju  pograniczu. P ozostaw m y n a  
stron ie  k to  m a rac ję  w  .polsko- litew skim  sporze, 
jako  kw eslję  o tw artą . N ie m am  n a jm n ie jsze ­
go zamiairu w ypow iadać .swych poglądów  n a  treść  
tego_ .sporu, .ale n ie  m ogę rów n ież  w ypowiedzieć 
an i jednego jsłiowai w  o b ro n ie  tej polityki zam k n ię ­
tej granicy . P o lity k a  ta p rzynosi znacznie w ięk ­
szą  iszkodę. L jtw je, gdyż Polska, jako  k ra j w ięk ­
szy i bogatszy, ła tw ie j pokonać inoże n a s tręcza ­
no  p rzez  n ią  trudności. L itw a żyw iąc dlalej swą 
daw ną u razę  Ido Polski, liczyć m oże .chyba n a  to, 
lże pew nego idjnia fia|pddi N iemiefc [czy R osji n a  P o l­
skę !da je j sposobność dlo odebran ia  Polsce te ry ­
to rium , ido którego rośc i p retensje , a le  m e  m ożna 
pow iedzieć by  ta k a  postaw® św iadczyła dobrze o 
intencjach .sygnatariusza piaktu1 paryskiego.

Mogę n a tu ra ln ie  m y lić  się  W sw ych  sądach o 
L itw inach . Ale n ieza leżn ie  o d  tych lub innych ' 
m otyw ów  fak ty  n je p rzes ta ją  być faktam i. F ak ­
tem  jest, ż e  n je  tylko człow iek  nie m oże p rzek ro ­
czyć tej zam kniętej i zaryglow anej granicy , .ale 
naw et list, iczy depesza  n je  m ogą być pirzez n ią  
p rzesłane . Olo p rzy k ład  iluś tru jący  te stosun. 
ki. Kjllcu ludzi ze służby , W dbmul, gdzie w  tych 
dniach ofiarow ano m i gościnę, mówią|cydli po  
polsku, pochodzi z okolic  należących obecnie do 
Litwy. L u d z ie  ci, pozbaw ieni s ą  m ożności u trzy ­
m yw ania  jakichkolw iek (stosunków ze swem; r o ­
dzinam i .O dgradza ich  od  krew nych  C hiński m ur. 
którego n ie  (mogą om jnąć , n ie  m ając  środków  p ie ­
n iężnych  n a  p rze jazd  ok rężn ą  drogą przez Rygę, 
k tó rą  ja  m u s ia łem  ale i m ogłem  w ybrać. Jed n a  
z tvch (służących jest k u ch ark ą  w  dom u m oich 
z n a j o m y c h .  Ma m atkę  m ieszkającą n a  L itw ie.

Czy la dzjew czyna m oże p isyw ać listy dto swej 
m atk i, — p y ta łem  przyjaciela. Może — odpow ie­
dział m ój przyjaciel — daje m i Ust, ja  ten  list
p rzesy łam  do kogoś ze znajom ych w  Rydze lub
G dańsku, z (prośbą o odesłan ie  tego listu  na
L itw ę p o d  w skazanym  ad resem  .

T o już .nje polityka.
To ju ż  zw ykła szykana.

Był .czas, gdy m ożna  było podziw iać poniekąd1 
tw ardy  u p ó r tego m ałego, dlwumiljonowego n a ­
rodu , w jak im  rzuca ł on  w yzw anie w szystkim
kra jo m  E uropy , rep rezen tow anym  w L idze N a­
rodów . Ale (cza"s ten  m inął już daw no. Dziś upór 
taki

nie m oże uzląwlizać szacunku  tylko oburza. 
T ak, czy  ow ak żyjem y przecież w w ieku  d w u ­
dziestym . G łów ną tro sk ą  w szystk ich  rozum nych  
ludzi jest, oblniżanie lub n iszczenie Wszelkich 
zapór tam ujących Wolną i dóbPoczynną w sk u t­
kach  kom unikuję  handlow ą. Niawtet związek' r e ­
pub lik  sow ieckich u s iłu je  ro zw ijać  stosunki h a n ­
dlow e, n ;e  zaś p ara liżow ać  je w  len sposób. Ale 
tu  stoi ten  ch iń sk i m u r, i n a tu ra ln ie  stać będzie 
p o k ąd  L pw a (sama n je  zdecyduje .się n a  jego zn ie­
sienie.

Do tych .słów bezstronnego cudzoziem ca n :cj 
dodaw ać u je  potrzeba.

Hit uznaje r a d ; miejskiej
I prezydenta.

Kierownik miejskiego zakładu aprowi- 
zacyjnego nie uznaje uchwał Rady miej­
skiej ani nowego prezydjum miasta i nie 
słucha zarządzeń tych .nowych władz 'miej­
skich. Dla p. Stobieckiego zarządzenia ko­
misarza Nadolskiego są dotąd nietykalną 
świętością i widocznie czeka na jego po ­
wrót a tymczasem bojkotuje zarządzenia 
wydawane przez prezydjum. J

Bojkot ten objawił się ostatnio odnoś­
nie do urlopów pracowników tego zakła­
du. — P. Nadolski przed opuszczeniem 
swego komisarskiego stanowiska zdążył 
jeszcze zarządzić skrócenie urlopów p ra ­
cownikom gminnym. Na interwencję Zw. 
i Klubu radnych PPS rada miejska jedno­
myślną uchwałą zniosła to zarządzenie, 
a prezydjum miasta poleciło zakładom 
miejskim przywrócenie dawnego wymia­
ru urlopów.'

Wszystkie przedsiębiorstwa i zakłady 
miejskie do tego zarządzenia się zastoso­
w ały  z .Wyjątkiem miej. zakładu aprowiza- 
cyjnego. P. Stobiecki powiedział, że go 
to nic nie obchodzi, rzucił rozporządzenia 
prezydjum miasta do kosza i utrzymał 
komisarskie urlopy i sam pojechał na 

, urlop 6-tygodniowy. Pracownikowi w y­
starczy 8 a najwyżej 14 dni odpoczynku, 
zdaniem p. Stobieckiego.

Ponieważ i w magistracie lwowskim, 
zdaniem naszym, bałagan nie musi być 
konserwowany i ktoś musi za rządy w 
mieście ponosić odpowiedzialność, zwraca­
my się do p. prezydenta Brzozowskiego, 
aby i w ' aprowizacji wymusił posłuch 
dla swoich zarządzeń. Aprowizacja miej­
ska nie jest jeszcze folwarkiem p. Stobiec­
kiego.

—o —

Kongres relig ijnych  socjalistów.
Przy współudziale ponad 200 delega­

tów z całych Niemiec, przedstawicieli 
wiirtemberskich władz kościelnych, socjal­
demokratycznego zarządu krajowego i 
wolnych związków zawodowych rozpoczął 
się w Stuttgarcie kongres religijnych so­
cjalistów Niemiec. Referat o celach i za­
daniach religijnych socjalistów w kościo­
łach i wśród klasy robotniczej wygłosił 
prof. Wunsch. Dramatyczna scena roze­
grała się, gdy jakiś Jezuita z Monachjum 
począł uzasadniać wrogie stanowisko ko­
ścioła katolickiego wobec socjalizmu, 

—o—

Dziś $ . GodI- 20-15 
w Radjo m G itarzyści

9  s i e r p n ia  \ | /  W i e d e ń s c y

Nieładna roia Szw ajcarii.
LUGANO. W iosk i lo tn ik  B assanesi, k tó ry  —t 

jak w iadom o ■— lecąc, aerop lanem , z rzu c ił nad1 
M edjolanein setki .ulotek an tyfaszystow skich i w 
dlrocfze pow rotnej' (ponad! A lpam i “ spadł n a  te ry - 
to r ju m  szw ajcarskie, został po  w yleczeniu się 
w  szp italu  z r a n  ódstaw iony dó w ięzien ia  w L u - 
gano.

W y n ik a  z tego, że w ładze szw ajcarsk ie  —> 
p raw dopodobnie w  chęci -przypodobania się M us- 
so lin iem u  — w ytoczą m u  proces. Co jedlnak 
Szw ajcarję obichodżi, ż e  W ło ch  u p ra w ia ł ag i­
tację  antyfaszystow ską We W łoszech?

—O—
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WszEcbpalshii regaty wioślarskie o mistrz. Polski.

O,sadła k lubu  fwiośla|r,sk;eigo P oznań  1904, k tó ra  odn iosła  zw ycięstw o w  biegu dw ójek bez ster- 
jnika, p rzebyw ając to r  d ługbści 1700 m tr. w  [czasie 6 m in . 55 ,sek.

Kongres Międzynarodówki urzędniczej.
W  tych dniach obradował w Genewie 

III. Kongres Socjalistycznej Międzynaro­
dówki urzędniczej przy licznym udziale 
delegatów z wszystkich prawie krajów 
europejskich. Przybyła nań również repre­
zentacja Międzynarodówki Zw. Zaw odo­
wych.

Międzynarodówka urzędnicza istnieje 
od r. 1925, a izjazdy swe urządza co 3 lata.

Podczas obrad przemawiał m. i. dele­
gat polski Raabe z Warszawy, który 
wskazując na nędzną sytuację socjalną u- 
rzędników w rozmaitych krajach, posta ­
wił wniosek, aby Międzynarodówka w y­

dała manifest, protestujący przeciw nie­
wystarczającym płacom urzędniczym. — 
Manifest powinien organizacjom krajo­
wym wytyczyć jednolitą drogę, na której 
urzędnicy mogą uzyskać warunki możli­
wej egzystencji.

Wniosek przekazano Biuru Międzyna­
rodówki.

Miinter (z Berlina), sekretarz Między­
narodowej Federacji personalu, zatrudnio 
nego w  urzędach i przedsiębiorstwach 
państwowych, mówił o konieczności złą­
czenia się Międzynarodówki urzędniczej z 
Federacją.

W stulecie rewolucji 
lipcowej.

(Dokończenie).
Marksizm, który wyszedł z tych ru ­

chów, nic wynalazł — ale odkrył walkę 
klasową.

Uświadomił on robotnikom, że treścią 
rewolucyjną wrzenia, które przeżyli, nie 
było nic innego jak walka klasowa burżu- 
azji z szlachtą, posiadaczką wielkiej w ła­
sności. On wytłumaczył im wypadki we 
Francji w r. 1830 i w Anglji w r. 1832: 
Pod hasłami wolności i równości burżu- 
azja wezwała was także do walki. W y 
staczaliście jej bitwy. W y pomogliście jej 
w  sławnych bojach rozgromić władztwo 
dworu, szlachty, kościoła. Jakiż jest tego 
rezultat ? Burżuazja usadowiła się na fmiej- 
scu szlachty, a was zostawiła w starej nie­
doli, pozbawionych praw — jak daw nie j!

Po walce klasowej burżuazji ze szlachtą 
musi nastąpić walka klasowa proletarjatu 
z burżuaz ją !

Bogaty w zdarzenia wiek minął od 
rewolucji lipcowej. Parlamentarny system 
państwowy zwyciężył wówczas tylko w 
najbardziej postępowych krajach, w An­
glji, Franci, Belgji; Później jednak roz­
przestrzenił się na całą zachodnią i ś rod ­
kową Europę, a  dzisiaj walczy o usado­
wienie się w świecie Wschodu od Egiptu 
do Indji. W  r. 1830 i 1832 parlamenta­
ryzm nawet w najbardziej postępowych 
krajach opierał się na ordynacji w ybor­
czej, służącej tylko uprzywilejowanym, a 
wykluczającej klasę robotniczą od prawa 
głosowania — ale z czasem proletarjat w 
uporczywych walkach zdobył również 
prawo wybdrcze dla wszystkich. Zapo- 
mocą ówczesnego parlamentu uprzywile­
jowanego sprawowała rządy)' tylko bo­
gata górna warstwa burżuazji we Francji 
i wielcy przemysłowcy w Anglji; w obec­
nych parlamentach demokratycznych w ła ­
dza spoczywa w ręku burżuazyjno-chłop- 
skich partji masowych, które reprezentują

Na wniosek Niemiec przyjęto, aby 
kontynuowana była akcja, mająca na celu 
ściślejsze zespolenie Międzynarodówki u- 
rzędniczej z Międzynarodówką zawodową 
i w związku z tem upoważniono Biuro 
do nawiązania rokowań w tym kierunku 
z Międzynarodówką zawodową.

Nakoniec kongres wyraził życzenie 
współpracowania przy państwowem regu­
lowaniu stosunków służby i p racy ; ta 
Współpraca ma być ustawowo zorganizo­
wana oraz opierać się na parytatywnym u- 
dziale instancji państwowych i organizacji 
zawodowych z wykluczeniem poszczegól­
nych grup i osób, stojących poza ruchem 
zawodowym. I

—o—

P o p ie ra n ie  p r a s y  obcej (nie 
robotniczej) jest brakiem świa­
domości i wyrobienia klasowego.

Dlaczego nic oszczędzamy?
Podobno  sfoimy [na jednem  z czołow ych m ie jsc 

w Eulropje, co do zdolności rozrod& ydh  ̂ p rzy ­
ro s tu  m aturalnego, jesteśm y jednak n a  szarym  
k ońcu  w |dzied!żin ie  kap itałów , tego n a jw ażn ie j­
szego, obok  rą k  do p racy  i surow ców , czynn ika  
wytw órczości.

Porów najm y  nasze oszczędności z oszczędnoś­
c iam i innych  narodów . Gdy oszczędności n a  g ło ­
wę m ieszkańca w ynoszą: w  Stanach Z jednoczo­
nych  205 Idblarów, w Szw ajcarji 78, w  Angl];, 39, 
w” C zechosłow acji 32, w A ustrji 13.4, w  Szwecji 
9.4, — to w  P olsce w ynoszą tylko 0.3 do lara .

W ed łu g  tego zestaw ien ia , jesteśm y ubożsi, 683 
razy , n iż  A m erykanie , 260 razy ocf Szw ajcarów , 
106 razy  o d  obyw ateli C zechosłow acji, P 4 4  r a ­
zy od A uśtrjaków .

Stw ierdzenje tego fak tu  jest sm u tn e  — a  w y­
jaśn ien ie  jago .Jest p ro s te : N ie oszczędzam y, bo 
n ie  m am y  z czego oszczędzać. ..R adosna tw ó r­
czość dzisjejsza |na to n ie  pozw ała.

—O—

ogół burżuazji i duchowo zależne od niej 
warstwy pracujących klas ludowych. — 
Z drugiej strony klasa robotnicza jest dzi­
siaj bezporównania liczniejsza i bardziej 
uświadomiona niż wówczas.

Nie walczy ona już, jak w r. 1830 
i 1832 o posadzenie u steru burżuazji; od 
dawna walczy wyłącznie o swe własne 
cele. Nie może dzisiaj, w dobie karabinów 
maszynowych, gazów trujących, tanków 
pobić armji państwowej w otwartej bitwie 
jak to było w czasie prymitywnych kara­
binów; ale za to zyskałoo nowe środki 
walki: broń strejku, zapomocą którego 
może przerwać tok życia publicznego, — 
broń kartki głosowania, która stanie się 
bronią zwycięską, skoro klasa robotnicza 
zdoła zgromadzić większość ludu pod 
swemi chorągwiami. ( |

Ale choć nieskończenie wiele zmieniło 
się i w tem stuleciu— wielkie uświado­
mienie, które tworzący się socjalizm w y­
niósł z doświadczeń rewolucji lipcowej i 
z zapoczątkowanych przez nią ruchów — 
dotychczas nazywa swą treścią cały do- 
konywujący się rozwój
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Wyścigi na łodziach z Anglii do Francji

urządzili akadem icy ikjlku faarddbwtości, startujjąjc, z |po,d! p rostu  W estm insterskief^o w  L ondynie 
(na rycin ie), W  g łęb i gm ach  londyńskiegio (parlam entu.

1 robotnik = 32 robotnikom.
Międzynarodowy kongres związków 

zawodowych w Sztokholmie wysunął żą­
danie wprowadzenia 44 godz. tygodnia 
pracy. Czy świat może sobie pozwolić na 
takie żądanie ? Czy przy 44-godzinnym ty-

Treścią historji XIX wieku była walka 
klasowa burżuazji ze szlachtą, walka, któ­
ra w łańcuchu rewolucji, krok za krokiem 
dążąc ku zwycięstwu, wszędzie zniszczyła 
absolutyzm książąt, — zniosła przywileje 
szlachty, uwłasnowolniła chłopów, uwol­
niła rękodzieło od przymusu cechowego, 
przemysł od kurateli państwowej, sumie­
nia od narzuconych przez kler nakazów. 
Zadaniem naszego wieku jest walka kla­
sowa proletarjatu z burżuazją, która za­
jęła miejsce szlachty, walka o złamanie 
nowej arystokracji, arystokracji pieniądza, 
o  wyrwanie korzeni rządów klasowych, 
koncentrujących w ręku wielkiego kapi­
tału  gospodarczą potęgę. Walka klasowa 
proletarjatu ma o wiele wznioślejsze za­
danie niż dawniejsza walka burżuaz ji : chce 
ona społeczeństwo klasowe zastąpić spo­
łecznością,^ w której nie będzie żadnych 
klas, w  której według wielkich słów „M a­
nifestu komunistycznego" „wolny rozwój 
każdej jednostki będzie warunkiem wol­
nego rozwoju wszystkich".

—o —

godniu pracy nie będzie się za mało p ro ­
dukować w stosunku do potrzeb ludzi ?

Na te pytania odpowiada gubernator 
stanu Connecticut na konferencji guberna­
torów Stanów Zjednoczonych.

„Bezrobocie w znacznej części jest wy 
nikiem masowej produkcji. Statystyka wy­
kazuje, że dzisiaj jeden robotnik produ­
kuje tyle, ile 32 robotników przed 75 laty. 
Innymi słowy: dzisiejszy robotnik w cią­
gu' jednej godziny tyle produkuje, ile 
przed 75 laty jeden robotnik w ciągu 32 
godzin. Nasza zdolność konsumcji i ko­
rzystania. z 'dóbr materjalnych :w takim sto 
sunku nie nastąpiła.

Różnica stale zwiększa się. Natychmia­
stowa odpowiedź może brzmieć tylko:

skrócenie czasu pracy!
Gdyby na całym świecie pracowano 

tylko po 4 godziny dziennie, mogłyby 
być zaspokojone wszelkie potrzeby ludz­
kie. Nawet w tych warunkach mógłby 
istnieć kapitał. W. stosunku, w jakim wzra 
sta masowa produkcja i mechanizacja 
przemysłu, musi następować redukcja cza­
su pracy."

NO W * P O S E Ł  PO R T U G A LSK I W  W ARSZA­
W IE .

LIZBO N A, 8. s ie rp n ia  (Pat.). T hom as R ibe- 
iro  Melo m ianow any  został m in istrem  pełnom o­
cnym  P ortugalji w W arszaw ie.

Z dnia.
Kto pojedzie do Radonia 7

Jak  nas in fo rm ują , W ko łach  sanacy jne- legło- 
now ych konsternacja , gdyż zgłoszenia n a  zjazd 
legjonowy, w R adom iu ssą bardzo  skąpe.

D otąd n iem a  'żadnych w iadom ości, jakoby  w y­
b ie ra ły  s ię  z M ałopolski W schodhiej jak iek o l­
wiek delegacje, m im o  rozesłan ia  licznych l  bar- 
d'zo stanowczych pozkazów. R ów nież we L w o­
wie po w yrzuceniu  Schm ala i jego kom pan ji w 
zreorganizow anym  odifejale Zw iązku legjonistów  
jest 'wiele w ątpliw ości. Dziś bow iem  już każd!y 
legionista ro zu m ie  że związek legjonistów  m a 
być 'użyty ;za narzędzie  polityczne, że k ie ro w n i­
ctwo zw iązku [chce zeń zrob ić  politycizn ą o rgan i­
zację faszystow ską, fdla zduszenia i rozb icia  ż y ­
wiołów  dem okratycznych  i u to row an ia  dfogi d y ­
k ta tu rze  dla am bitnych  generałów , czy p u łk o w n i­
ków . P oniew aż faszyzm  jest ogółow i legjonistów 
zupełnie obcy, lnie phcą też odegrać roli. bez­
myślnego tłum u, prow adzonego frazesam i dfo za­
gadkow ych i w;elc,e podejrzanych  celów. Ogół 
legjonistów  u je  ‘w ysługiwał się n jgdy  osobom , 
ale służy ł w ielk iej sp raw ie , dlatego ń a  politykę 
Z arządu Gł. Zw iązku L egjonistów  i  cele po lity ­
czne zjazdu radom skiego  p a trzą  bardzo  podej- 
irzliWem okiem .

P odobno d!o R adom ia  w yb iera ją  się  Schm al, 
H a rn a  i G aliński,, indyw idua  o ustalonej w śród 
legjonistów  opin ji. Z rozum iałe, że n ik t  z legioni­
stów, n ;e  phpe s ię  w  tym  tow arzystw ie znaleźść 
n a  Zjeźdżie i razem  reprezen tow ać Lwów.

—O—

Pod ziakiem poszukiwania
pieniędzy.

W ytrw ałe  zabiegi o uzyskanie  p ien iędzy  z 
zagranicy, pozostają piąigle" bez skutku. Jeżdżą 
'ustaw icznie ró żn e ' delegacje, sam  gen. G órecki 
n ie  szczędzi fatygi j s łów  górnolotnych o św ie- 
lnem  gospoda,rczem położen iu  P o lsk i, a le  w szy­
stko to n ie  pom aga. S łyszym y, że in n e  państw a 
naw et m ałe, n a  k tó re  nasz" dyp lom atą  czy dygni­
ta rz  p a trzy  z (góry, zw ożą jednak  złoto d'o sw e­
go k ra ju , a  P o lska- m ocarstw o, n ie  m oże dostać 
ani grosza.

W szystk ie  ro k o w an ia  i  'zabiegi rozb iły  się. 
N awet F ran c ja  —  przy jació łka, k tó ra  dusi się 
w n adm iarze  p ieniędzy, p rzysy ła  n am  tylko 
sw ych m in istrów  i generałów , k tó rych  po d e j­
m u jem y  ze staropo lską gościnnością. P o lsk a  sły ­
n ie  już W św jeeje z gościnności, znakom itej k u ­
chni ; w ystaw ności bankietów , ale złam anego 
szeląga n ie  chcą n am  pożyczyć.

M oże w łaśnie w ystaw ność tych bankietów  stoi 
tym  zabiegom  o pożyczkę n a  p rzeszkodzie, bo 
w iadom o, 'ż e  b a n k ru t najczęściej zbytkiem  m a ­
sku je  swą nędzę.

W obec te j absolutnej n iem ożliw ości uzyskania 
w św jccje pieniędzy, k rą ż ą  pogłosk i o zaciąganiu 
pożyiczćk t. zw. parszyw ych. M ałych sum , n a  c ię ­
żkich iczy naw et kom prom itu jących  w arunkach . 
Mówi s ię  o  stw orzen iu  dla kap ita lis tów  zagra­
nicznych m onopolu herbacianego , istn ieje p ro ­
jek t w ydzierżaw ienia Ioterji, h n ji kolejow ych, n a ­
w et is tn ie je  podobno p ro jek t stw orzenia m ono­
polu piw a. A w szystko to pod1 k ą tem  w idzenia 
w ydobycia pieniędzy. Z w ysprzedaży  lub eta­
tyzm u, obojętne. Byle p ien iądze  były.

Ale p rzy  lej „program ow ej” gospodarce i te  
rozpaczliw e pom ysły  zaw iodą, bo pu łkow nicy  ,są 
w praw dzie pew ni sieb;e, a le  n ik t n ie  jest ich 
pew ny.

X .

C z y t a j ą c  „Dziennik Ludowy“ 
w z m a c n i a c i e  pozycję placówki 
niezależnej myśli robotniczej.
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Wycieczka wioślarzy czeskich w  Toruniu k tó rą  s ia ra  .się p osiąść  k le r i  kap ita ł i n a  
k tó rą  łożą zaw rotne sum y.

C zytając w ięc jprasę bu rżuazy jną , robo tn ik  
sam  w kłaan  ; otyłe pę ta  n a  szyję, 

sam  zakuw a n ieza leżną i w olną sw oją m yśl 
w okowy.

T o też, kto n ie  p o p ie ra  sweigo p ism a m a- 
terja ln ie  lub duchow o, ten  p racu je  n a  ]ego za­
gładę i n ie  m a  piirawa n a  m iano  św iadom ego 
,swe] godności robo tn ika .

—O—

W  każd ej po stao i: cu k ierk i, m arm oladki, czekolad a , 
konfitury, sok i eto. — cu k ier  d a je  s iłę  i  zd row ie.

. F * r a s a  r o l b o t n i e z a .
Nie popieranie prasy robotniczej jest brakiem wyrobienia klasowego

P ism o  robo tn icze  iem  ró ż n i się od! innych 
p ism , 'że u je  jest .pirywatnem przedsięw zięciem , 
w ydaw ców , a le  je s t p ism em  w szystk ich  jego czy­
telników .

P ism o  robo tn icze  tern ró żn i się od  m nych, 
że  jest

jak  w yspa niezależnej m yśli loblotnń zej
wśród! oceanu p ra sy  służącej in teresom  k las p o ­
siadających.

K ażdy więc (robotnik, pop iera jący  prasę  obcą, 
św iadom ie lub podśw iadom ie  opóźnia opanow anie 
św iata p rzez  pow szechny ru ch  robotniczy.

K ażdy członek organizacji, k tó ry  n ie  jest sta­
ły m  p ren u m era to rem  swego pisma-

p racu je  przeciw  sw ej k lasie .
Każdy najm n ie j naw et u św iadom iony  robop ijk  

rozum ie dobrze  ro lę  p rasy  robotn iczej w  w a l­
ce ze s ta ry m  porządk iem  o now y u stró j spo łe­
czny  i ekonom iczny.

Rozwój p rasy  bu rżuazy jnej zależy od1 subw en­
cji czy to ró żn y ch  jnsty lucji społecznych, czy 
rządu , k tó rym  zależy, by ta p ropagow ała ich 
poglądy całk iem  lub naw pói w y raźn ie  lub w 
innej form ie.

Rozwój p rasy  robotniczej zależy ty lko  w y łą ­
cznie od robotn ików .

W  ich rękach  spoczyw a ta p rzepotężna 
broń .

M A T K O !

|S lŁ Ż A Ł U j DZIECIOM

C U K T R U !
C U K tE  PL

ć ś  O *

A. CZECHOW .
2 )

Straszna noc.
(Ciąg dalszy).

Pośrodku pokoju stała trumna.
Siny płomyczek nie świecił długo, 

lecz zdążyłem rozpoznać kształty t ru m ­
ny... Widziałem różową, migocącą iskier­
kami glazurę, widziałem złoty krzyż na 
wieku. Zdarzają się, proszę państwa, rze­
czy, które wrzynają się nam w pamięć 
głęboko, mimo, że widzieliśmy je zaled­
wie przez chwilę. Tak było z ową trum ­
ną. Widziałem ją tylko przez sekundę, 
lecz pamiętam wszystkie najdrobniejsze 
szczegóły. Była to trumna dla człowieka 
średniego wzrostu, sądząc z barwy różo­
wej, dla młodej dziewczyny. Kosztowne 
obicie, nóżki, rączki z bronzu — wszystko 
przemawiało za tern, że nieboszczyk był 
bogaty.

W ybiegłem naoślep ze swego pokoju 
i nie rozumując, nie myśląc, gnany jedy­
nie przez niewypowiedziany strach, pu­

ściłem się pędem po schodach. W kory­
tarzu i na schodach było ciemno, nogi 
plątały mi się w połach futra i zdumie­
wające jest, że nie spadłem i nie skręci­
łem karku. Znalazłszy się na ulicy, opar­
łem się o mokry słup latarni i zacząłem 
uspokajać sam siebie. Serce waliło mi 
straszliwie, oddychałem z trudnością...

jedna  ze słuchaczek rozjaśniła p ło ­
mień lampy, przysunęła się bliżej do opo­
wiadającego, a ten mówił da le j:

— Nie zdziwiłbym się, gdybym zastał 
w swym pokoju pożar, złodzieja, psa 
wściekłego... Nie zdziwiłbym się, gdyby 
zawalił się sufit, zerwała podłoga, prze­
wróciły ściany... Wszystko to jest natural­
ne i zrozumiałe. Lecz jak m ogła znaleźć 
się w mym pokoju trumna ? Skąd się 
wzięła ? Kosztowna, panieńska, zrobiona 
widocznie dla młodej arystokratki — jak 
mogła się znaleźć w ubogim pokoju dro­
bnego urzędnika ? Czy jest pusta, czy też 
leży w niej trup ? Kim jest ona, ta przed­
wcześnie zgasła bogaczka, która złożyła 
mi tak dziwną i straszną wizytę ? Męczą­
ca tajemnica!

„Jeśli to nie cud, to zbrodnia", — 
zaświtało mi w głowie.

Gubiłem się w domysłach. Drzwi w

czasie mej nieobecności były zamknięte
i miejsce, w którem znajdował się klucz, 
znane było jedynie najbliższym przyjacio­
łom. Ale przecież nie przyjaciele wstawili 
mi tę trumnę. Można było również przy­
puścić, że przyniesiono ml ją przez pom ył­
kę. Tragarze mogli się nie zorjentować, 
omylić o piętro lub drzwi i wnieść t rum ­
nę nie tam, dokąd należało. Lecz któż 
nie wie, że tragarze nasi nie wyjdą z p o ­
koju, póki im się nie zapłaci za robotę, 
lub nie da przynajmniej napiwka ?

„Duchy przepowiedziały mi śmierć, 
— myślałem. — Czyżby to one postarały 
się zaopatrzyć mnie w dodatku w tru ­
mnę".

Moi państwo, nie wierzę i nie wie­
rzyłem w spirytyzm, lecz taki zbieg oko­
liczności może wtrącić w nastrój mistycz­
ny nawet filozofa. i

„Wszystko to głupstwo i jestem 
tchórzliwy, jak uczniak, — zdecydowa­
łem. — To było poprostu złudzenie opty­
czne i nic w ięcej! Gdym wracał do do ­
mu, byłem tak ponuro nastrojony, iż nic 
dziwnego, że moje chore nerwy 'zobaczyły 
trumnę... Oczywiście, złudznie optyczne! 
Cóż może być innego ?“

(C. d. n.).
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P o p u ilła  samobójsiwo
ze wstydu.

Ruch okrętowy w  porcie gdyńskim,

ZaW mB% i  obronie... włosnegn ^ c la .
BERLIN, 8. 8. (Pat). Dziś rano zgłosił 

się do urzędu policyjnego 25-letni dzien­
nikarz Thielecke i oświadczył, że około 
godz. 11-tej w  nocy ciosami sztyletu 
w pierś i ramię zaoił swoją 47-letnią 
matkę. Czynu swego miał się on do­
puścić w obronie własnego życia.

Podziękowanie
Jen  P rzedst. „Ratftiumichenia" st. Joad iim stlia l.

Lwów, U jejskiego 6-

„W yrażam  W P anom  pzczere podziękow anie za  
kompires radow y „R adjun ichem a".

C horow ałem  n a  Uporczywy i^shias futlzjeż o- 
birzm ienie ko lana  i zerw anie śejęglrifi w  stawie: 
skokow ym . B ardzo icie.rpiałem i n ie  mogłem 
chodzić an i sypiać. W szelk ie lekarstw a n re  
przyniosły  m i żadnej ulgi. D opjero okład  radow y 
W P anów  .sprawił, że c ierpienia Maikiem zn i­
kły, zm niejszyły s ię  obrzęk i, m ogę już sWbbodhie 
chodzić i sypiać. O kład' W P anów 1 jest do b ro ­
dziejstw em  'dla jcjerpiącej ludzkości.

(—) Inż- M. K asperow n %, 
b. Senator Rzeczypospolitej, 
W arszaw a, Senatorską 11.

— O—  1

C z y t a j  , ,G A Z E ń ^ c iN N Ą 7< 
Czerwonych Harcerzy w l oka l u  
O.K.R. P.P.8 . ul. Rutowskiego 23 .

Komisja śledcza znalazła w mieszka­
niu ciało zamordowanej obok wanny., za­
winięte w bieliznę pościelową i osznuro- 
wane w formie paczki. Wskazuje to na 
chęć wyniesienia przez zbrodniarza trupa 
z domu dla ukrycia swego czynu.

, —o —

Skrom ny M im y w a  iz<
(y) 20-1 ełni L udw ik  Szyndtalew iez odpow ia­

da! w czoraj p rzed  sądem  za kfodzież garderoby  
wa.rtosti około 350 zł. z m ieszkania ks. m ajora 
M ikołaja Snikiew ieza jarzy ul. R ybackiej 1.' 5. 
Akt o skarżen ia  (polegał n a  zeznaniach żony urz. 
pocztowego Zofji B iernacek , k tó ra  W krytycz- 
nym  czasje baw iła  się z dzieck iem  na  b ram ie  i 
w idzia ła  Szyndltjalewicza gdy szedł z łfitem .

M om ent ten  Bie.ma&cfkowa zapam iętała , gdyż 
w łam yw acz zakrył Uwarz ręką , jakgiilyby się w sty­
dził. P om im o tego 'wym ieniona agnoskow ała w 
nim  złodzjeja.

Inaczej jednak  było w  sąclzje na  rozpraw ie. 
Tym  razem  B ternaeekow a n j |  m ogła rożpoznać 
w oskarżonym  w łam yw acza. W obec tego sędzia 
r. Sw ierczyński ogłosi SByrok uw alniający dla 
birslku dow odów  Winy.

—O—
iŁJiwuMBtaMgunwai»jm m m tmmae—aiam m m ttaoam m m m am najjm u

(y) Co ty tam niesiesz — zagadnął 
hamulczy Mikołaj Maciejko jakiegoś oso­
bnika przemykającego się pomiędzy w a­
gonami na dworcu głównym z balem 
sukna pod pachą.

W ygrałem  to w karty — odpowie­
dział przytrzymany, chcąc wymknąć się 
z pod indagacji kolejarza. Nie poszło to 
jednak łatwo, gdyż hamulczy oddał go 
w ręce policjanta. Był to niejaki Kazimierz 
Michalczyszyn, zam. przy ul. Kordeckiego,

B E R L IN . 7. sie rp n ia . Z atrudniona w kancelarie 
sądow ej w Lubece lii-  letnia G ertruda S. została 
podejrzana o k radz ,eż  100 m arek. -Mimo, iż w y­
kazała  swoją n iew jnność, oddano ją w ręce po ­
licji, kJHrfi w  b iały  <lz.;oń odprow adziła  dziew ­
czynę przez (ulice m iasteczka do aresztu . Z 
powodu B raku 'Wszelkich podstaw  w iny, dziew czy­
nę mupępnego d n ia  wypuszczono.

W styd  z (powodu aresztow ania i asysty  po li­
cyjnej m łoda dziew czyna tak sobie w zięła do 
serca, że rzu c iła  się pod  pociąg, ośw iadczając 
w pierw  swojej przyjąć,iótae, że Jest n iew inną.

Rodzjce 'cEzjewczyny zwa-ócili ,sje do sad u  o 
wszczęcie ślefz lw a l zbadanie 'spp.awy n iew in ­
ności ich dziecka.

—O—

hódź azylem lwowskich
fałszerzy banknotów.

f  (j-) D nia U -go  lutego b. r. w yrokiem  sądu 
p irz y s E jtO i zostali skazan i za fałszow anie d o ­
larów, oraz za puszczanie w ob ieg  falsyfikatów  
zlotow ych: E froim  Szpirtcłel na  (5 lat, N. -Szto!- 
zenbei-g n a  4, 'Szymon B raun n a  2, zaś S tanisław  
Gałus lalse /H enryk Gałuszka, rysow nik , n a  3 
lata w ięzienia.

Skazani odpow iadali z  w olnej stopy, gdyż 
wypuszczono ich n a  wolność z w ięzien ia  ślecl- 
ejfejo po złożeniu n iew ysokiej kaucji.

Po ogłoszeniu W yroku w szyscy zw iali ze Lwo 
wa, n ie  pow iadam iając  policję o sw ym  pobycie.

O negdaj w Łodzi n a  podstaw ie listu  goń­
czego u ję ła  policja wałęsającego się  bez zajęcia 
Gałftsa. R ów nocześnie p rzytrzym ano p o szuk iw a­
nego przez lw ow ską policję od 4 lat Izraela H er- 
sza T ucha, oraz Sam uela L ;pe-Szw arzw ald'a, k tó ­
rzy puszczali w obieg fałszyw e 500 i 100 zło- 
iówki. W sz v s |k j“  trzech p rze transponow ano  do 
Lwowa i osadzono w  B rygidkach.

—O—

Wykolejenie się wagonu no zwrotnicy
we Lwowie.

LWÓ, 8. 8. (Pat). Okręgowa Dyrekcja 
koleji państwowych we Lwowie komuni­
kuje: Dnia 8 sierpnia b. r. około godz. 
4 rano przy wjeździe pociągu Nr. 378 
z transportem wojskowym do Lwowa 
wykoleił się 1 wagon na zwrotnicy wjaz­
dowej wskutek urwania się ciągła, p r / i  - 
czem 2 żołnierzy z przejeżdżającego trans­
portu doznało lekkiego zdarcia naskórka 
na rękach. Wykolejenie to nie spowodo­
wało żadnych przeszkód w ruchu.

—o—

który twierdził w śledztwie, że gdy rze­
komo grał z kolejarzami w karty, jeden 
zamiast pieniędzy dał ^do „banku" bal 
sukna.

Michalczyszyn, stanąwszy onegdaj 
przed sędzią r. Świerczyńskim zmienił 
taktykę i począł grać „świrka". Odroczo­
no rozprawę celem poddania go obser­
wacji psychjatrów. Oskarżony bowiem 
przed czterema laty był na leczeniu w za­
kładzie Kulparkowskim.

|  N A D E S Ł A N E  |
(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada).

Bal siuma w banku karciarzy.

f
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Życie Podkarpacia.
STANISŁAWÓW.

Bandycki napad bbefiaków.
P rz e d  k ilku  [dlniami około gbctz. 0-lej w ie­

czorem  w targnęła (banda zbirów  B B-so\vyeh pod 
wodzą osławjonejao Drugo,sza .Boles!§\AEi db Z w iąz­
ku  Klasowego RoboInSków B udow lanych, gdzie 
zniszczyła inw entarz  o raz  b ila rd  i in n e  sp iK ly  
rozrywkow e.

P rócz  tego bandia czynnie zniew ażyła ttow. 
K owalskjego j, Zasław skjogo, k tó rzy  zm uszeni 
byli u d a ć , (sję pod  opiekę C iekaw a rzecz,
że b a n d y t  behesowSKy sprow adzeni na k c n jH *  
r ja t policyjny, -m im o (dopuszczenia się zbrodhi 
gw ałtu publicznego ; ciężkjogo usżkodfeenia Cja}a 
po ,sp isan iu  pro toko łu , zostali w ypuszczeni na 
wolność.

T ru d n e , zaiste, jest do w ytłum aczenia  zacho­
w anie s ię  w ładz  bezpieczeństw a wobec ipraSfioł- 
ków  bebesows'kich^.któryicłi naczelny pałkarz , pod 
w ładhy  „organizacy jn ie" Antoniew iczom  i  Octi- 
m anom  — B olesław  Długlosz, znany aw an tu rn ik , 
na  którego su m jen ju  ciążą liczne w yroki sądow a, 
dziś jako fprzewódica traków , popełn iw szy  zb rod ­
nię, icjeszy pię W olnością l  m ożnością dlalszego

KAŁUSZ. “

kontynuow ania sw ych ła p a f k ic h  wyczynów.
Zapew ne zdanie stan isław ow skiej n iezaw isłe j 

p ro k u ra tu ry  ządącydujc, £,zy poszanow any d'ziś ma 
być oplryszek z B. B. S. czy litera praw a.

N a w yrok ten  czekam y.

0ś t» ia fa  r o b o łn lc ia .
Onefllfej p rze jeżdża ła  przez  S tanisław ów  w y­

cieczka T. U .R . z W arszaw y w drodze do R u- 
m im ji. W ycieczka p rzez  cnły dzień zatrZymuła 
się w S tanisław ow ie, celem  zw;edizen[a osobli­
wości m iasta.

N astępnym  rank iem  W yjechała koleją do N iż- 
niow a, skąd  łod z iam i D n ;estrem  p rzez  Zalesz­
czyki do C zerniow iee — R um unji.

W ycieczkę pow yższą fpirowaklzili tow. sen. 
Sokołow ski 1 tow. poseł, C zapiński .M. ln . liralj 
w  n ie j Udział tow pos .M ikołajew ski 1 tow. 
pos. inż. Z erbe z N iem . Soej. Dem.

Łehhom^ilność i niedbalstwo przyczyną
katastrofy górniczej.

Delegacja C entr. Zw. G órn oddział w  K ałuszu 
k ilkak ro tn ie  in terw eniow ała W1 'kierow nictw ie k o ­
paln i „Te.siptu" (w K ałuszu by  Usunięto groźbę 
niebezpieczeństw a, w  jkopalni, k tó re  zagraża ży ­
ciu robo tn ików . A ,v szczególności w skazyw ała 
na  to, by  podczas akichkolw ick p rzerw  W pra^y, 
n ie  odsy łać górn ików  do dom u n a  t. zw. re d u k ­

c ję ,  już iiaw ct wtedry, Ĥ ldy przepracow ali w k o ­
paln i k ilk a  godzin, ale użyć R h db rozb ijan ia  
..biruchów '' czyli odłam ów  skał, k tóre  w iszą po 
ljlarach  j chodnikach  i w  przyszłości m ogą o- 
dieirSvać ,się J zabić albo pokaleczyć robotników .

D elegacja zw racała  rów nież uw agę n a  to,, by 
n ie  za trudn iać  robo tn ików  eto f r a c y  na  tvch 
„fila rach" gdzje m asow o odpada ją  „brutcliy". Ale 
niestety, k ierow nictw o nadal igrało z życiem  ro ­
botników . To też delegacja n je  d a jąc  za w ygra­
ną, po  |raz w ióry ndlaja K ę  d'o ’ k ierow nictw a 
kopalni, b y  loslatni iraz w skazać n a  n iebezp ie­
czeństw o, jakie  .stn ie je  w  kopalni, i tym  razem  
kierow nictw o, a zwłaszcza p,. inż. Sieinfw.a o d ­
pow iedział, że hiepirawdlą jest, jakoby groziło 
niebezpieczeństw o, bo w kopaln i w szystko znaj­
d u je  się w najlepszym  stan jc  i porządku.

Działo s ię  to 31. B p a  b. r . a 1. s ie rp n ia , jakby  
n a  potw jerdzenie tego, na  co zw racała  uw agę de­
legacja w kopalń ; odlpadł od łam  skały  podczas 
p racy  i w .sposób straszny  zm iażdżył n a  śm jerć 
dw óch robo tn ików , a  trzeciego śm ierteln ie z ra ­
nił.

O to są  sk u tk i g łu p ie j i zarozum iałej ambft- 
cji pp. inżyn ierów , -którym  się zdaje, że zjedli.

Ogłoszenia.
U N IEW A ŻN IA M  zgubioną k siążeczkę w ojskow ą 

itoczn. 1904 o raz  k a rtę  pow ołania n a  ćw iczenia 
ir nazw isko R om an M iclrał, w-ydlaną przez 

I ’KU. D rohobycz.
ZA Ł U SK I A N T O N I un iew ażn ia  zgubioną k s ią ­

żeczkę w ojskow ą, w ystaw ioną pirzez P . K. U. 
Stryj, o raz  św iadectw o przynależności i  m e- 
rjrkę.

U N IEW A ŻN IA M  skradzioną książeczkę w ojsko­
wą rocz. 1897, w ystaw ioną przez P . K. U. 
S tryj, n a  nazw isko R zesutek Tomasz- 

Z AJ ER R U D O LF, urodź. 1885 un iew ażn ia  sk ra- 
F  dzioną książeczkę w ojskow ą, w ydaną 'p rzez  P . 

K. U. Stryj, o raz  dow ód osobisty.

w szystkie rozum y. Oto są  sku tk i szykan stosow a­
nych w obep robo tn ików  przez pp. inżynierów  
i dozorców , k tó rzy  w  .sposób o rd y n a rn y  l nie 
p rzem yślany  żądają  m aksim um  pracy, p rzecho­
dzącej siły  robo tn ika . 1

W obec pow yższych danych , robotn icy  za tru ­
dn ien i w  iirm je  „T esp “ w K ałuszu, stw ierdźm y 
że za w ypadek z 1. s ie rp n ia  h. r. w całe j pe łn i 
jest odpow iedzia lne fcieirownic.twb k opa ln i tejże 
ljrm y. R obotnicy  dom agają  się od1 w ładz ko m p e­
tentnych, by  przeprow adziły  w  tej sp raw ie  jak 
najp rędzej dochodzenia l winnyicii Jak n a jsu ­
row iej pociągnę ły  (do odpow iedzialności, bo w 
przeciw nym  b o m e m  T uzie  w yciągną z tego jak 
najdaldj idące konsekw encje i będą s ta ra li się 
uw olnić od1 iniezd!olhyf,n, a często inieukwnliflkb- 
w anych ' K ierow ników . W  końcu robotnicy d o ­
m agają się, by  .Władze poleciły  U rzędow i G ór­
niczem u i Inspek to ra tow i p racy  w  S tanisław o­
wie, by  w ięcej in teresow ano się in sp ek c ją  pracy.

N a m arg inesie  -tego tragicznego w ypadku za­
uw ażyć należy , że  wyparKk taki m e  pow inien 
m ieć m iejsca w kopalniach soli potasow ych a  to 
dlatego, że ,w tych kopaln iach  (przeważają sk a ­
liste pokłady , k tó re  p rzy  natęży łem  obrob ien iu  
n ie  będą  odpadały . A jeżeli to się zdarza, to 
pirzez niedbalstw o l n iezdblność k ierow nictw a.

W  tej firm ie  teigio .samego d h ia  p a  pow ierzehn1' 
w czasie p racy  zostało poran ionych  jdwócfi ro ­
botników . A to w szystko pow oduje dżjjfi n ie ­
przem yślany  „w yścig (proB "

Roblotnik-

ifagły i m  Kobiety na pi
Silczewskiego.

1,1 By) 32-leinia Zofia K ulik, s łużąca  u  N. D re­
szera, zam. (pirzy (pl. B ikzew skiego  pód1 1. 3, 
w czoraj wjespóty Zm arła nagłe w skutek k rw o to ­
ku. S łużbo daw ca ' jej |jV jfrd :ził zrazu, że K uli- 
ków na zm arła  w.skulek astm y. Jedhakow oż le­
karz  m jejsk i tdlr. Szenker u sta lił, że  śm ierć n a ­
stąpiła w skutek po ro n ien ia  lub spędzeni , płodu. 
W obec tego polecił odstaw ić zw łoki do Insty tu ,u  
m edycyny sądowej.

W  spraw ;e lej przeprow adza dochodzenia 
W ydział ślectezy PR.

T e sta m e n t  n a  I n w l i e b
N jew ątrłiw ic  na jbardz ie j o ryg inalnym  te s ta ­

m entem  jest ten , k tó ry  zostawił ostan io  jeden 
z obyw ateli m iasta  Bergpm o, p isząc sw oje dy ­
spozycje k redą , n a  drzw iach w łasnego m ie sz ­
kania . D ochodzenia policyjne stw ierdziły , że 
pow róciw szy do dónn z przechadzki, zaskoczo­
n y  jak ąś  nag łą  słabosicją m e  znalazłszy pod1 
rę k ą  pap ieru  i a tram en tu  postanow i! sp isać  o - 
D atn ią  wolę k red ą  n a  -dlrzwjaich apartam en tu  przez 
siebie zajm owanego. D rzw i te zostały obecn ;e 
p rzen iesione  dó arch iw um  notarja tu . T estam en t 
został uznany  jako Ważny i obowiązując,y.

—O—

Subiokatorta pogromczynią
lokator1*].

(y) Józefa Sobolak, handlarka, zam. 
wraz z jednem dzieckiem przy ul. Źródla­
nej 1. 33, przyjęła na mieszkanie młode 
małżeństwo, Kołodziejów. W  niedługim 
czasie sublokatorka Julja K., ma zostać 
matką. Sobolakowa nie miała ochoty zno­
sić płaczu niemowlęcia, dlatego postano­
wiła pozbyć się sublokatorów. W  tym ce­
lu wywołała wczoraj rano awanturę i po­
biła Kołodziejową. Popołudniu zamierza­
ła ponowić ataki i znów dofrrać się do 
powłoki cielesnej sublokatorki. Ta jednak 
uprzedziła Sobolakową, chwyciła żelazny 
garnek i ugodziła ją w g^owę z taką 
furją, że spowodowała załamanie czaszki 
Po tej awanturze nastąpił spokój, gdyż 
Sobolakowa padła nieprzytomna i w sta­
nie groźnym została odstawiona do szpi­
tala. >

ZljBunwiiiie murzjna w St Zjedn.
N. JORK, 8. 8. (Pat). W  Marion tłum 

uprowadził z więzienia murzyna, który 
został śmiertelnie pobity. Następnie tłum 
się rozprószył. Władze miejscowe zwró­
ciły się do miast sąsiednich z prośbą o 
przysłanie oddziałów policyjnych, celem 
niesienia pomocy policji w  Marion.

ZGON NAJSTARSZEJ NIEMKI.
BERLIN, 8. 8. (Pat). W  Geilenkirche 

zmarła we środę w 106 roku życia naj­
starsza Niemka, niejaka Gottschalk, na 
dwa miesiące przed 107 urodzinami. Od 
ostatnich czasów żywo interesowała się 
ona zdarzeniami obecnej doby.

Sport,
SPO RTO W A  OLIM PIADA AKADEMICKA.

DARM STADT 8. ^sierpnia (Pat.). W  p ie rw ­
szym dn ;u  zaw odów  lekkoatletycznych zo rgan i­
zow anych przez C. I E. w ram ach  akadem ickich  
m istrzostw  św iata  Polacy uzyskali w ynik i n a ­
stępujące: do półfinałów  biegu 110 m etrów  przez 
płotki w ejzli D obrow olski, T ro janow sk il l N o­
w osielski. W  półfinale N ow osielski zajm uje 1 
m iejsce i w chodzi autom atycznie do finału . — 
T ro janow ski I ł  zdołał zakw alifikow ać się do pół- 
'•na łu  lOO-metrówki. Do pó liina łu  400 m . weszli 
P iechocki i Miller. N atom jast w przedbiegach 
na ląOO m . Sidorowi?* i P ruszkow ski zajęli 4 
miejs.ee l tern sam em  odpadli z dalszych k o n ­
kurencji. — D alszy i&iąg zawodów jutro.
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Kronika.
Lwów,, dnia 12 lipca 1930 

R E PE R T U A R  T EA T R U  M AŁEGO:
Sobota, jgotlz. 8 ..P io ru n  z jasnego nieba".
N iedziela, god'z. 8 „P io run  z jasnego nieba".
P oniedziałek , (giodz. 8 P io ru n  z jasnego n ieba".

PO  !A Z PIE R W SZY  W yjeżdża ze L w ow a za­
stęp  C zerw onych IHarperzy ma obóz idó B roku 
nad: Bugiem .

Z aprasz »my w szystkich T ow arzyszy  n a  dworzec 
g łów ny w idłiiu 13 bm . (środa) godz. 14.15, by  i <h 
pożegnać.

K olo P izy ja rió ł Czerwonego H arcerstw a.

P R Z E D Ł U Ż E N IE  K ON KU RSU  1>LA DOZOR- 
COW  DOMGW- 3Łi»str,at m iasta  L w ow a k om u­
nikuje . żę fconku s d la  'dozorców dtunów ' o n a ­
grodę .czystości p rzed łużony  został do 31 s ie rp ­
n ia  1930. — N agrody p ien iężne z i  utrzym yw anie 
w zorow ej .czystości |W dom ach l na  dziedzińcach 
nasta.pj w idńiu 20 w rześnia br.

—o—
BRYLANT I I'N N E RZECZY DO (W) EUR ANIA 

W PO LIC JI- F un  kcjonar jusze W ydziału śled­
czego w fczasje rew iz ji zakw estionow ali u Jed- 
hettjo z |  as drów : k ilkunasto  karatow y brylant, tor- 
nelkę w białej m as je  z żólljma futc.rałem, 2 ły ­
żeczki sreb rne  ,z m onogram em  3'1. E., srcbm y  
m ęski zegarek „T ow anes W alcb" z łańcuszk iem  
double, sreb rn y  m ęsk i zegarek z m onogram em  i. 
S. K., a p a ra t fotograficzny, sreb rna  b ro szk a  z k o ­
ralem , o,raz 2 feztuki p łó tno  białego. Poszkodow ani 
mogą rzeczv te odebrać w so l ić  ii.

PG Ł O W  SZA JK I WŁAMYWACZY WRAZ Z 
ŁUPEM - W ydział jśl odleży Wraz z posleruuknnu 
P łk  w' B rzucho wicach 1 Itześn ie  Polskiej pn /e- 
prow adził obław ę yg Z am arstynow ;e za osobni­
kam i, k tó rzy  pop e łn ia li kradzjeże w ty,eh oko­
licach. Zdołano (ująć b raci Stefana i Józela  Z a­
torski,cli, A dam a 'Letnika, -Tulję Dcryniger, k o ­
chankę Zatorskich , p raż  Annę R ozborską, k tó ra  
kupow ała  odl n ich  sk radz ione  rzc.czy.

W  czasie (rew izji w k ry jów kach  złodziej i p'rzy 
ul. Ł am anej znaleziono rzeczy skradzione' w1 Z a­
k ładzie sjerólt 'wRrzuichowafoaoh, .oraz rzeczy sk ra ­
dzione u ICarola Kokowskiego w BatoróWtcc obok 
R zęsnv Polskiej.

PO D R Z U C E N IE  DZIECKA. ,Ma,rja G ałuszka, 
bez  zajęcia i m iejsca zanijeszkaniiu. p irzyfiła  
w raz ze pw em  idlzieekiem do Z akładu1 sierot i 
p ro s iła  o  przyję.cje je  n a  w ychow anie. SpoPkaw- 
szy  się  z odm ow ą po d rzu c iła  dziecko to obok 
zakładu, .sama ^aś 'zbiegła w n ieznanym  k ierunku . 
Podrzu tk iem  zaopiekow ał pię n a  razie  w spom ­
niany  zakład, (za m atką zaś zarządziła  p o siu li;-  
w ania p o rc ja .

Z D EPO N O W A N O  w' po lic ji portm onetkę  z d ro ­
b n ą  kw otą, p ra z  z 2 k luczam i, znalezioną przez 
L r. K arczm arza. M.arjan M ęczyszyn zgłosił w 
policji zgubę iróżnych dokum entów  osobistych, 
zaś K senia 'Soroka Zgubiła 4 klucze od1 m iesz­
kania.

W IZ 1T Y  N IEPRO SZON YCH  GOŚCI- F r. P ia ­
stach , zam. (przy ul. T eresy  1. 2, don iosła  p o li­
cji, że jak iś  osobnik pyzy pom ocy w ytrycha do- 
slał się Ido jej m ic ld & n in , skąd' skrad ł 65 zł., 
garderobę o raz  2 p rześcierad ła , łącznej wiar to- 
|ści 680 zł. *  '

Do m ieszkan ia  idlr. H en ry k a  T irow icza  przy 
ul. Snopkow skjej (dostał się jak iś w łam yw acz 
skąd  sk rad ł w iększą ilość rzeczy n ieusta lonej 
w artośc i (gldyż poszkodow any baw i n a  letnisku.

800 ZŁ. iskradt jak iś k ieszonkow iec Jakóbow i 
Jednakowa, zam. w  B rzeżanach, gdy poszkodow a­
n y  przechodził p rzez  Iplac. K rakow ski.

ARESZTOW ANIA ZA K RA D ZIEŻE. A nna Ką- 
sij, „służąca <u Sary K audel, zam. przy  ul. Sytk- 
stuskiej 1. _ 62, została  aresztow ana za kradtzjeż 
b iżu lerjl i g a rderoby  n a  ,szkodę poprzedniego 
służbodaw ey, leśniezo^b L>. B ruszkow skjego, 
zam. w  K am ionce S trum iłow ej.

L eon D uha (skradł pakunek  zaw ierający przy- 
bory  do  m odlitw y, w arto śc i 201 zi. n a  szkodę 
Lipy R eissa .Z łodzieja przytrzym ano i o d staw io ­
no do  aresztu.

\

B R ZY TW Ą  1 (LASK^P W  ul. Słonecznej odbył 
się „po jedynek" n a  pięsv§e pomięd'zy 16-lcim m  
Leonem  Safirste;nem  a  19-Ietnim pom ocnikiem  
fryzjerskim  H enryk iem  Sehorrem  z pow odu b ła ­
hego zajśęiaLiTO ogrod^je Kościuszki. W  czasie 
bó jk i Schorr miflspodziaiije w yjął z k ieszen i b rzy ­
twę i iciął p rzeciw nika w lew y bok tak ł^ ź i jo ,  
że Pogotow ie gat. m usia ło  odw jeźć zrąpiongo do 
szpitala.

52-lelni Ju ljan  Korybucllak w czasie aw an tu ry  
trzykro tn ie  m ierzył po lic jan ta  laską po płacach.

W ojow niczy tem peram ent (posiada rów nież Zo- 
fja Lewkowicz, z a m a r z y  ul. Bocznej PełtewnoJ. 
Bawiąc w czoraj w R ynku w yw ołała aw anturę 
i po tu rbow ała  koleżankę.

W szystkich  osadJzono W areszcie.
KO/Ń ,O FIA R * H A RCÓ W  H A M O fttO D O - 

W YOII. W łodzim ierz  Melz, zam. przy ul. M och­
nackiego 1. 18, Wczoraj popołudU ju k ie ru jąc  do ­
rożką W ul. Lyczakow skjej na jechał n a  wóz C ha- 
im a Rolhetra, łam iąc  ty lną nogę jtJĘieniu z koni 
zaprzężonych do wozu. Szkoda w yrządzona w y­
nosi k ilkase t 'złotych.

— O—

Samobójstwo stirca  w  więzieniu
(y) W czoraj w  ipiołńdlnie w ezwano P c to tow ie  

rat. do w ięzienia Sądu grodzkiego p rzy  ul. Kaź- 
m ierzow skicj 1. it t. P rzyby ły  lekarz .slwicrdził, 
że jedie.u z a!rOsz(antów; 71 -letni Jan  K rasiń sk i po ­
pełni 1 zam ach .samobójczy, V ięszaja.c się n a  r ę ­
czniku um ocow anym  dó żelaznego pieca. Po 
stwjerd'zeniu zgonu zw łoki pozostawiono w w ię ­
zieniu.

D enat pochodzi 'ze S try ja  l został -areszto­
wany pod zarzu tem  m ord'erstwa. Sąd  tam tejszy 
odstaw ił K rasińskiego do Lw ow a celem  poddan ia  
igo bacllanjom psychiatrów . Starzc.c n ie  czdkał je ­
dnak w yniku Ido,chodzeń l w yroku, lecz sam 
się osądził i ukarał. W  czasje giW inni .areyz- 
tanci haw jli ha  pfzechadzce K rasiński targnął 
się n a  |swe życie i zm arł przed' pow rotem  do 
,c.eli w spółw ięźniów .

lak si; bawią próżniami tcyi świata.
B ohaterem  pikanineglo Isfcandialu -w N ow ym  Y or­

ku  jest iobec,n;e znany dyrek to r rew jow ych tea­
trów , K arol C ardi. D yrek tor C ardi, m ia ł już około 
-oku tem u konflik t z w ładzam i policyjnym i a 
pow odu db tego n ieporozum ien ia  dostarczył tak 
„dlrobny" ew enem ent, jak  podlanie na stó ł w,anny 
napełn ionej szam panem , w k tórym  zażyw ała g a ­
zowej kąp jeli jedna  z uroczych tancerek  zespoiu. 
Siato się to  podczas uczty wydane, n a  scenie po 

.'Jkońezonem przedstaw ieniu , p rzez  C arod iego  dla 
swych znajom ych i p rzy jac ió ł. W ytoczono w ów ­
czas 'dyrektorowi fiiplnaWę sądow ą l p an  C ard i o d ­
pokutow ał d łuższą kozą tak  o ry g in a ln i pom ysł.

O becnie n iejjopraw ny d y rek to r w ystaw ił w 
,,New A m sterdam  T h e a tr"  rcw ję — gdzie w; p e ­
w nym  m om encie wychodzi 8, na jzupe łn iej nieubira- 
ny.ćh girls, m a jących EwyffBirażać Lalki N oskow e 
W w yslaw je (sklepowej. G rający z term  lalkam i 
aktor (przedstawia su b jek ta  sklepoweigo, który  r a ­
czej zachow uje isię Jak k lijen t po  nal)5rciu na 
w łasność tych .ślicznych zahhwek. Podc,zas tej 
sceny, śpiew aną jest i) iosenka, posiadająca re -  
fra in : „Czy to  m a  być tw arz?" — ref ra m 'W  tej 
sytuacji idość idwiKpaicznie brzm iący.

O siem  'dziewczynek i  ich iparlner zostali a resz­
towani i ,-zdję.jJ" Ize fldeny ; po pirzybdizianiu 
k:h w ja k :e takie  szatki p rzew iezien i do k o m i­
sariatu , sk ąd  pow ędrow ały  do aresztu .

—O—

S C o m u n i k s i y .
B A C Z N O S C  L p p J O N I S C l ! W .A fS jg y  u lc z ę s ln ic y

biorący udział w  zjeździe w R adom iu, zb io rą  sję 
punklualiiie  o godzinie 3.30 v weslybulu! Dwar.™  
Gtówne[go w  gobotę d n ia  9. li. m. skąd  udadzą 
się do zbiorow ego pociągu, odjeżdżającego o go­
dzinie 5-tej (17.) i)r. Józef GarWoń.

—o—

KOAIITGT ROBOTNICZY P . P. S. W L E - 
WANDOWC.E. Z okazji 25- letni ej rocznicy 
stracen ia  śp. tow. Stefana Okrzojji. za w alkę 
z caralem , u rządża Sekcja O św iatow a w  nm -ł 
dzielę d h ja  10. .sierpnia w gali T . S. L. w L e- 
wandówice U iroczysty W ieczó r 'ku czci tego 
W ;elkiego Rew olucjonisty.

Początek o godz. 6.30 wieczorem .

W YŚCIG OKRĘŻNY. RrezycTjum m iasta  Lw ow a 
objęto p ro tek to ra t n a d  wyścigrami okrężnym ;, na 
ulicach m iasta  Lw ow a, o.ngiuiizowianeim p(i7 ez 
M ałopolski K lub A utom obilow y — uznając w a­
żność tej im prezy  dla rozw oju m iast.

M ałopolski Klub A utom obilow y w ydal z o- 
kazji tych 'wyścigów w bardzo ozdobnej szacie 
typograficznej b roszurę, W języku po lsk im  i 
francusk im  bogato ilu strow aną w idbkann  m iastu  
fLw ow a i zd jęc iam i [sportowemi a zaw ierającą 
kró tk i zarys h is to ryczny  Lw ow a, h is to rję  w yś- 
gów  sam ochodow ych iwe Lwow ie l regu lam in  
wyścigówt

B roszura ta, 'wydiriikiowana SYytwornie w sze ­
ściu kolorach ina szam ow ym  pia,pierze, rozfjo- 
Wszeclmiona 'po pałym  k ra ju  l zagranicą .stano­
wić będzie  doskona łą  piropalgandę tak d la  m ia ­
sta Lw ow a, jak  też d la  polskiego ru c h u  sporto 
wego i po lsk ie j duirystyhi.

Z ruchu zawodowego.
BACZNOSC K A FLARZE! O m ijać S tanisław ów  

z pow odu tego, iż  firm y zryw ają  ugodę cen ­
nikow ą. M usim y b ron ie  .się .przed napastn ikam i, 
k tórych nazw iska 'wym jenim y.

K ą c i k  h u m o r u .
KUPN O.

Gość na tandecie kupu je  s ta rą  m arynarkę , ,a- 
le kiedy zaczyna y się  jej d'ob[rze przyglądać, 
zw raca ,'się z ob u rzen iem  db kifpioa:

— Co m i p an  tu (jMrzflWije? W  t e /  m arynarce  
jesl wełno moli!...

— N o, a co, p a n  za 5 złotych ch c ia łb y  m ieć 
jedw abniki ?

PR A W D Z IW A  REKLAM A.
„N a w szystkie rep e rac je  m ożna zaczekać" ■— 

— wisi nap is n ad  Sklepem pan aso h iie lfm . Gość, 
—który  w łaśn ie  iprzmihocwi tam tędy, a" k tó rem u 
złam af się paraso l -sjćhodzi i  p ro s i o napraw ę. 
Paraso ln ik  ogląda go l m ów i:

— B ędzie golowy na  jutro...
— Jakto , pirzedeż nad' pań sk im  sklepieni n a ­

p isane w yraźnie...
— No, jeżeli p an  sobje życzy, m oże p a n  za­

czekać d:o ju tra .

CH O D ZI O KONSEKW Eb&dłE.
— Jak  m yślisz: 'wyznaczyłem 'datę sweigo ś lu ­

bu  na  15-go icze,swie,a — °zy, jeżelibym  odło­
żył Igo n a  d w a tygodige, p ie  p rzyn iesie  to jffkiego 
nieszczęścia ?

—• N apcw no h ie , jeżeli będziesz konsekw entnie 
odk ładał dalej.

SZKODA CZASU.
Siary  W ojciech ^est Ciężko chory . Żony me 

m a już, a le  m a siostrę zm nężną w1 odTegiłej wsi. 
Siostira p rzy jeżdża  jdlo niego.

— A Imąż tw ó j n ie  p rzy jechał ? — p y ta  W ol- 
?

— C hciał plrzyjeyhać, ale że to te raz  żi.iwta. 
więc. ,sobie lak  'ułożyliśm y, że pirzyjedżic d o ^ e ro  
n a  pogrzeb.

- L O K I UKO CH AN EJ.
P an  Józio (jest zakochany. Pew nego d h ia  spo- 

t) k a  n a  'uW y birata sw ej bogdanki i  zwraca 
siw  db lujego z p ro p o zy c ją :

— C hciałbym  m jeć  jeden  lok z w łosów  twoje] 
siostry. Co phcesz za to ?

Mały n ie  izastanawiająci się dlłuigo odpow iada
— Jed en  (tok 5 złotych, a jeżeli n u  p a n  da 26 

złotych uk radńę  jcałą perukę.

N.
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Program radjowy.
SOBOTA, 9. sierpn ia .

11.58 R etransm isja  ,sygnału czasu z Obs. Astr. 
w W arszaw ie, h e jna łu  z W jeży  M arjackiej 
w  K rakow ie.

12.05. K oncert z  ‘płyt gram ofonow ych.
17.35. Odiezyt p. t :  „P am ią tk i polskie w G dań­

s k u "  wygi. idlr. W . D obrow olski. (Tr. z 
K rakow a). ,

18.00. P ro g ram  Idlla idzjeci. (Tr. z K rakowa).
19.00. R ozm aitości, kom un ika ty  oraz koncert z 

gram ofonow ych.
19.10. Przegląd.! (polityki zagr. ubiegłego tygo­

d n ia  (T ransm . z (Krakowa),
19.30. F ejle ton  pod1 ry t .: „U m arła  św iątyn ia" 

(Tir. z W arszaw y).
19.45. C entr. Tow. Org. ; K ółek Roln. db swych 

członków  i ogółu (rolników. (Tr. z W a r ­
szawy).

20.00. Z egar Warsz. obs. w ybije godz. 8.
20.01. P rasow y  'dziennik Iraidljowy.
20.15. K oncert iw w ykonan iu  w iedeńskiego d u ­

etu gitarzystów . 1 '
21.05. K oncert, popu la rny  z D oliny Szw ajcar­

skiej. (T ransm . z W arszaW y).
22.00. F efjleton Ip. t : „P o lsk ie  (wyprawy sp o r­

tow e". (T ransm . z> W arszaw y).
22.15. T ran sm is ja  k o m un ika tów  z W arszaw y.
23.00. M uzyka taneczna z „B agateli11.

10.00. T ran sm is ja  z R adom ia : M sza połow a z 
kazan iem  ks. B iskupa  Bancfiurskiego.

11.58. Sygnał czasu  z Obs. Astron. i he jnał 
z W ieży  M ariackiej.

12.05. K oncert z p ły t gram ofonow ych.
15.30. Odczyt rolniczy. (Tr. z W arszaw y).
15.50. T ran sm is ja  m uzyk i z W arszaw y.
16.00. P rzem ów ien ia  \z e  zjazdu legionistów, (tr. 

z W arszaw y).
17.10. Odlczyt p . t . : „M arja  Szym anow ska". (Tr. 

z W  arszawy).
17.25. K oncert rep r. o rk iestry  poi. państw , (tr. 

z W arszaw y).
18.45. R ozm aitości, kom u n ik a ty  oraz k oncert z 

p ły t (gramof.
19.05. W iadom ości p rzy jem ne i  pożyteczne, (tr. 

z W arszaw y).
19.25. D alszy ciąg  ^rozm aitości.
20.00. Zegar w arsz. obs. w ybije godz. 8.
20.01. K w adrans lite rack i — „P rzed io śn ie11. (tr. 

z W arszaw y.
20.15. K oncert w ieczorny (Tr. z K rakowa).
22.00. F ejleton p. t . : „Z dziejów  k u ltu ry  estoń­

sk ie j"  (Tr. z W arszaw y).
22.15. T ran sm is ja  kom unikatów  z W arszaw y.
23.00. T ran sm is ja  m u zy k i tanecznej z re s ta u ­

rac ji „O aza" w W arszaw ie .
—o—

<—»•»«!■   i — ■ p»wrr-in-»«»70<»»»«n.;ir.- •««im—
IN T E L IG E N T N A  PA N N A  zajm ie się dzieckiem 

i pom oże |pani dom u w gospodarstw ie za m a- 
łem  w ynagrodzeniem  w e L w ow ie albo na  p ro ­
wincji. — (Zgłoszenia pódl: „p racow ita11.

ISepgrfKar m  larowshlsh-
A PO L L O : „Śpiew ający B łazen".

CA SłN O : W ład c a  p rzestw orza  oraz Szukam  
m ęża. m am  pieniądze.

CH IM ERA : R az w życiu.
FATAM ORGANA: „K w iat mocy11 o raz  „ K ło ­

poty z fpannai n a  w y dan iu11.
GRAŻYNA: W  po ryw ie  zm ysłów  l  M iłość Be- 

duina.
K O P E R N IK : , .U w odzić:ei' o raz Usta zbyt Czer­

wone.
LU N A : „W w irze w ielkom iejsk im 11 w  gł. roli 

L on  C.haney.
M ARYSIEŃKA: „Uwod'zie;el" o ra z  U sta zbyt 

czerwone.
OAZA: H ygiena seksualna.
P A N : P rzek leństw o k lejnotów  z A nną Mey- 

W ong, o raz  K obn i Kelly .w harem ie .
PA ŁA C E: „Szalony k s iążę11 film  dźw iękow y 

ponadto dodatki dźwiękowe.
PASAŻ: P rzygody T arzana  o raz  dodatek dźw ię­

kowy. 1 |
P R O M IE Ń : „Jak  pow staje człow iek11.
STY LO W Y : Iw an P io trow icz — W ładczyni

L ibanu, o raz  Ken M eynard.
S P L E N D ID : Klub czarnej ręki.
UCICH A: Anioł 'ulicy o raz  lamer. Pat i  P a - 

tac-hon „Riff 1 R alf jako s tra żacy 11.
—o—

O  I s .  ł  O  »  i  O .

A u i o d o r o ż k i  0 z n iż ®nei ta rvfie
na wycieczki, śluby i t. p. 

jakoteź na kilometry zamawiać można we firmie 
I  O S K f f i R  F A S S L E R i

a s a  ^  pj, Marjaokś 4, te!. 26-90

Ubogie kobiety , zbierające źd źb ła  zboża pio u k o ń czen iu  żniw . —  W ed ług  obrazu słynnego m istrza  
[ (: L  1‘ i fran cu sk ieg o .; Milleta.

Inserujcie w  DzienniHu Ładów.

p O T H d B .  S A K  I P8CH
© R A Z  H I E S 1 1 Ł A

W  O  M
U S U W A

„PflTO L" „EfiSEGHlEBO"
w pudełku z sitkiem.

®  flSf||i5J! ' siit& ISs Sprzedają apteki i dregirje.

R edak to r odpow iedzialny: JU LJA N  RYCH LEW SK 1. — Diruk. Lud. Spółdz. Tow. W y d , Lwów, ul. L. Sapiehy 77. Tel. 4-96.


